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Z aprosze-

Mowa biskupia Rodryga Borgia.
Vestigium  cordis boni. Eccli X I I I ,  32.
E x abundantia cordis os loquitur. Malth. X I I  34.

(Dalszy ciąg).

Tłumy napełniły  świątynię katedralną Walencyi. K ar­
dynał Borgia u jrzał zebrane do koła  siebie swoje ducho­
wieństwo i lud. N astała chwila wynurzenia się i oto jakie 
słow a usta jego przekazały dziejom.

„W ielebni bracia w Chrystusie! Otóż wreszcie przy­
szedł dzień tak  upragniony przez nas pomimo iż okoli­
czności dotąd temu nie sprzyjały. Otóż przybyliśmy do 
naszej ukochanśj oblubienicy, kościoła W alencyi, tej chwały 
katolickiego kapłaństw a, jaśniejącej na cały świat. P atrzy ­
my znowu na ten lud powierzony naszej pieczy, ten lud 
nieustępujący żadnemu innemu co do wiary i uczynków. 
Mamy wreszcie przed oczyma to czcigodne i miłe Bogu 
duchowieństwo i widok ten napełnia nas radością, odwagą 
i sprawiedliwą dumą. Składamy przeto Bogu szczere dzięk­
czynienia za tę wyświadczoną nam łaskę. Błogosławimy
Jego imię i powtarzamy za świętym starcem  Symeonem: 
Teraz Panie odpuść sługę Twego w pokoju, albowiem oczy 
moje oglądały zbawienie Twoje1) /  to jest, iż dusza nasza 
zakosztow ała pokoju i pociechy, których pragnęła. Skła­
damy też dzięki i Najwyższemu pasterzowi, że nas w ybrał
na swego legata w Hiszpanii i po tak  długiej niebytności
wrócił nas ojczyźnie i rodzinie.

Kiedy w swoim czasie zostaliśmy wyniesieni na tę 
wysoką godność pomimo naszej młodości, nie zapomnieliś­
my wcale, jakie spadły na nas obowiązki i czego ten lud 
od nas oczekiwał. 'Wiedzieliśmy, ile dobrego przyczynia 
obecność pasterza i że on to powinien prowadzić swoją 
trzodę. Wiedzieliśmy, że nazwa biskupa oznacza czuwają­
cego i że obowięzuje ona do czuwania osobiście nie zaś 
przez kogo innego. Wiadome nam są słowa pism a: Cognosce 
diligenter vultum pecoris tu i et tuos greges consider a 2). Ale 
świadczymy się Bogiem, który czyta w sercach wszystkich, 
iż nie mogliśmy oswobodzić się z tych więzów, w jakich 
trzym ała nas konieczność. Musieliśmy być posłuszni roz­
kazom Najwyższego pas erza i stosować się do postanowio­
nych zwyczajów. Nasza godność kardynalska wiąże nas 
silniejszemi nad wszystkie więzami do tronu papieskiego.

1) Luc. l i ,  28.
2) Prov. X X V II, 23.

W urzędzie radcy Głowy Kościoła nie możemy oddalić się 
od niego bez szczególnego polecenia. Z tym obowiązkiem 
łączymy jeszcze urząd kanclerstw a, obejmujący zakres czyn­
ności obszerny i uciążliwy, ale niezbędny dla ulżenia 
Głowie Kościoła brzem ienia jego rządów, k tóre  nieobecność 
piastującego ów urząd dostojnika naraża na wielkie niedo­
godności. Ulegaliśmy tedy woli tego, którem u winniśmy 
posłuszeństwo, tern większe im większej Bóg udzielił mu 
władzy.

Tak to okoliczności, pomimo naszej dobrej woli, na­
kazały nam spełniać nasz urząd tutejszy przez pośrednic­
two drugich. Takim  wreszcie trybem  i inni dostojnicy Ko­
ścioła, królowie, książęta zatrzymywani przez ważne obo­
wiązki, ustanaw iają swoich namiestników. Tak i biskup 
rzymski jakkolwiek przełożony szczególniej nad tym swoim 
Kościołem, sprawuje zwierzchniczą władzę nad wszystkimi 
innymi przez swoich zastępców. Tak i sam Jezus Chry­
stus wstępując do niebios, pozostawił swoich namiestników 
dla czuwania nad swoją trzodą.

Ale teraz, kiedy z rozrządzenia Bożego jesteśmy z wami 
wielebni bracia, nasze przywiązanie każe nam zaraz wypo­
wiedzieć wam naszą myśl. Naprzód winniśmy wam dzięki 
za te pragnienia, którem i przyspieszyliście naszą u was byt­
ność. Życzenia te  są dla nas pewnym i nader miłym do­
wodem waszego przywiązania do naszej osoby. Dziękujem y 
wam także i za to, że wierni swoim obowiązkom ku wa­
szemu nieobecnemu ojcu, byliście posłuszni swoim zwierz­
chnikom, służyliście dobrze Kościołowi i nie zaniedbaliście 
się w swoich staraniach o utrzymanie domu Bożego. D zię­
kujemy wam nareszcie za to przyjęcie jakie okazaliście 
nam, w którego świetności zajaśniało nietylko nasze do­
stojeństwo biskupa i legata, ale jeszcze i nadewszystko 
wasze ku nam  przywiązanie i wasza radość z naszego 
przybycia. Ta wasza gorliwość dla nas zwiększa nasze dla 
was poświęcenie, jeżeli da się zwiększyć poświęcenie, nie- 
mające i bez tego granic. Oby Najwyższy Dawca wszelkich 
łask  dał nam  środki wynagrodzić was przez wszelkie z na­
szej strony usługi.

Upominamy was najmilsi — jakkolwiek wasze cnoty 
nie potrzebują upomnień —  iżbyście trw ali w dobrem  przez 
was rozpoczętem, chowaii swoją dawną pobożność i coraz 
lepićj i lepiej służyli Bogu naszemu Stwórcy i Kościołowi 
Walencyi, naszej matce. Do tego was obowiązuje dostojność 
waszego kapłaństw a i pamięć waszych przeszłych zasług. 
O was to nap isano : Genus electum, regale sacerdotium, gens 
sancta et populus acguisitionis.3) S tarajcież się o oddanie

3) J .  Petr. 11, 9.
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czci Bogu, pam iętając o tem , iż świętość przystoi wiecznie 
Jego przybytkom 4) i że dla tego my żyjemy z o łtarza i 
przełożeni jesteśm y nad naszą bracią. Eostępujmyż tedy 
zawsze tak , iżby nasze urzędowanie było użytecznem Ko­
ściołowi i w edług słów apostoła, nie było naganione po­
stępowanie nasze.5) Bądźmy gorliwi i pałający, jak  przy­
sta ło  na prawdziwe siugi Pana. Niech wasz żywot przez 
swoje uczynki będzie zgodny z waszem nauczaniem i niechaj 
nic w waszych sprawach nie obraża oczu lub umysłu tych, 
co na nas patrzą . Przeznaczeni służyć za przykład innym 
kiedy zapominamy się, grzeszymy przez sprawione zgorsze­
nie jeszcze więcej aniżeli przez sam występek. Nie schodźmy 
przeto  nigdy z drogi powinności i zapewnijmy sobie sławę 
nieskażoną, bo ona jest niezbędną do wypełnienia naszego 
trudnego zadania.

Nie mogę wypowiedzieć wszystkiego, moi najmilsi b ra ­
cia, ale zalecam wam chować między sobą związek bratni 
i waszą m iłością wzajemną sławić dom Pana. „To jest 
przykazanie moje, powiedział On szczególniej kapłanom, 
abyście się miłowali wzajemnie, jakom ja  was um iłow ał.6) 
Potem  poznają wszyscy, żeście uczniami moimi, jeśli miłość 
mieć będziecie jeden ku drugiem u.7)"

Chwała Kościoła i postęp jego związane są ściśle z tą  
jednością, zaś jego upadek i pohańbienie, są następstwem 
niezgody w stanie kapłańskim . „Gdzie jest zazdrość i spór, 
mówi św. Jakób  apostoł, —  tam  bywa i niestateczność i 
wszelaka z ła  spraw a."8) Usuńcie przeto ze swojej drogi 
wszelki powód do rosterków, wszelki kamień obrażenia. 
Miejcie jedno tylko zdanie, aby zachować pokój, a Bóg po­
koju i m iłości będzie zawsze z wami.

W olność nadana przez Pana naszego Jezusa Chrystusa 
Kościołowi, zawsze była przedmiotem tro sk  i usiłowań na­
szych poprzedników w godności kapłańskiej i zrobiła ich 
urzędowanie w oczach ludów świętem . Dla obrony i po­
stępu tej wolności trzeba wspólnie pracować, znosić trudy 
i na niebezpieczeństwa się narażać. Poganie starożytni 
me znali granic poświęcenia i zaparcia się , gdy im szło 
tylko o wolność zm ienną, niepewną i świecką. K apłani 
więc powinni należycie służyć Bogu w tern życiu , aby Go 
osięgnąć w przyszłem.

Jeszcze o tórn do was mówić będziemy później, teraz 
na tem  poprzestajemy. Wiadomy jes t wam wielebni bracia 
przedm iot naszego poselstw a: wyzwolenie chrześcian pognę­
bionych orężem niewiernych. O w ładnąw szy Azyą i częścią 
E uropę, Turcy już dw ukrotnie nachodzili Włochy, gotując 
się do napadu na Rzym, by dokonać zguby im ienia cbrze- 
ściańskiego i zniwecz)ć wszelki jego ślad przez zburzenie 
św iątyń, w których spoczywają nasi apostołowie i męczen­
nicy. Nam to szczególniej kapłanom  przystało zapobiegać 
tem u niebezpieczeństwu. My jesteśm y pasterzam i trzody, 
nasza czujność winna jej zapewnić bezpieczeństwo. Win­
niśmy przeto zagrzewać wiernych i słowem i własnym przy­
k ładem . Odwołujemy się do waszej miłości z całą nale­
gającą czułością ojca i prosimy, byście dopomogli nam  swo- 
jem św iatłem  i całym swoim wpływem. Znana je s t nam 
wasza gorliwość dla domu Bożego i wasz zapał dla Jego 
dzieł. Okażcież teraz  tę gorliw ość, a pomnożycie zasługi 
wasze.

Na tem  się zatrzym ujem y. Ale nim się rozejdziemy 
z tąd , najmilsi bracia i współpracownic) w kierownictwie 
dusz, chcemy pobłogosławić was w imieniu Ojca św. pa­
pieża Sykstusa IV  i błogosławimy was z całego serca i z ca­
łej duszy naszej w Jezusie Chrystusie, błagając Boga Ojca

4) Psalm . X V II, 5.
5) I I .  Cor. V I, 3.
6) Joaun . X V , 12.
7) Jo an n . X III , 35.
8) Jacob . I I I ,  16.

Wszechmogącego, by raczył wejrzeć swojem m ilosiernem  
okiem na ten Kościół W alencyi i zachował was w w ierno­
ści tem u, jakie wam dał, powołaniu."

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nowe plany Rosyi.

(C iąg dalszy).
II.

Z tego co wyżśj powiedziano, pokazuje się najwidocznićj, 
ja k  niebezpiecznym i szkodliwym je s t dla rossyjskiego rządu 
i najgłówniejszych interesów zachodniego kraju rzymski ka­
tolicyzm. O ddziela on bowiem od Rossyi masy ludności, 
które powinny i muszą połączyć na zawsze swoją przyszłość 
z przyszłością cesarstw a. Nietylko więc ogólny interes pań­
stwa , ale samo dobro tych prowincyi w ym aga, aby kler ła- 
cińsko-polski, ca ła  luduość równie jak  i ich religia, znalazły 
się w takich w arunkach, aby najżywotniejsze zasady reli­
gijne nie m ogły  przeszkodzić w tym kraju rozwojowi życia 
spo łecznego , wspartego, na zasadach czysto rossyjskich. Otóż 
dzieła tego rodzaju w krótkim czasie przeprow adzić nie mo­
żna ; takie rzeczy nie robią się nagle. Owoców bowiem pracy 
wielowiekowśj w dniach kilku, nawet środkam i gwałtownymi, 
zniszczyć niepodobna. I  chociażby setki cerkiew rossyjskich 
zbudowanych zostało , tysiące katolików zmuszono przejść na 
praw osławie, mimo to latynizmu nietylko że nie zniszczą, ale 
owszem daleko silniejszym on będzie. N ależy go przeto 
w fundam entalnych zwalczyć zasadach i do takiego przypro­
wadzić s ta n u , aby sam siebie p on iży ł, a następnie upadając, 
zdruzgotał się i w ruinach swoich pogrzebał na zawsze ; 
wonczas dopiero łacno skrępować go będzie można i popro ­
wadzić tam , gdzie się tylko zechce. Bo też latynizm spruch- 
niałym  już dzisiaj budynkiem , chyli się do upadku i grozi 
społeczeństwu ruiną. Potężny ten niegdyś kolos z każdym 
dniem najwidoczniej słabnie, a same W łochy p rac u ją , aby 
go podminować. W  łonie tego k ra ju , a naw et w byłych 
posiadłościach P a p ie ż a , pow staw ały ustawicznie coraz to 
nowe sekty, odrzucające od siebie Papieztw o. I  p rzyszło  
wreszcie do tego, że król i najznakomitsi obywatele W łoch 
klątw ą obłożeni. Z apierać się tam Papizm u, ściągać na s ie ­
bie anatem a W atykanu, je s t w oczach W łochów dowodem 
patryotyzm u. W tych klątw ach, równie jak  i religijnćj apo- 
s ta z y i, upatru ją  oni przyszłość swego k ra ju , dowód m iłości 
ojczyzny i dowód poświęcenia aż do zaparcia  się samego 
sieb ie , od nich czynią zawisłymi in teresa swego narodu. 
W  ich oczach symbolem despotyzm u, przeszkodą w postępie 
i rozwinięciu się tak jedności W łoch jak  i bogactw a tego 
k ra ju , je s t samo tylko Papieztw o. A  i wre F rancyi na K o ­
ściół kato lick i, znany pod imieniem gallikańskiego, prawie 
żadnego nie wywiera Papieztw o w pływ u, ztąd sprawy tego 
kraju  nie ulegają mu wcale. W  Austryi zaś tak samo jak  
i w Niemczech , w swych fundam entalnych zachwiane już je s t 
podstaw ach. W  jednśj tylko Rossyi rzeczy przeciwnie stoją, 
T u ta j służy ono za narodow ą chorągiew . W yrzec się la ty ­
nizm u, znaczy to  samo, co przestać być Polakiem. W zgarda 
i hańba dosięga tych w szystkich, co na praw osław ie p rze­
chodzą, wprawdzie nie rzucają się nań z powodu religijnych 
p rzekonań , ale dla tego jedynie, że porzucający swoją reli- 
g ię , uchodzi za zdrajcę narodow ości, tradycyi i przeszłości 
n a ro d u , za zd ra jcę , który za pieniądze zaprzedał swoje su­
mienie.

Mimo to jed n ak , że latynizm je s t nawskróś zbutwiałym, 
posiada atoli potężne jeszcze w Rossyi środki działania. Jeg o  
zwolennicy Z m a r t w y c h w s t a ń c y ,  rekrutujący się z ludzi 
różnego stanu i re lig ii, odznaczają się zadziw iającą sztuką 
chw ytania dusz i k ie ro w a n ia  niemi w edług swśj woli. Z re-
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kratowanych umieją doprowadzić do najzupełniejszśj abnega- i 
cy i, pokory i bezwzględnego posłuszeństw a. Ł acn o  więc 
p o ją ć , jaką siłą rozrządzać może podobne kierownictwo 
w chwili politycznych zamieszek. A nietylko że wszystkie 
środki uważane są w tćj sprawie za dobre, ale je szcze  um ysł 
i, wola podtrzymywane ustawicznie mrzonkami spełn ić się 
nie mogących rzeczy. A obok tego najzupełniejszy spokój 
sumienia. N ajgorsze bowiem popełnione czyny uważa ono 
za spełnienie obow iązku, za ofiarę dla św iętśj sprawy tak  
dalece , że serce przepełnione je s t z tego powodu rado­
ścią, a  sam a śmierć przedstaw ia się w wdzięcznych kolorach.
I  wszystko to pozostaje pod osłoną świętości obow iązku i na- 
rodowćj ofiary!! A ureolą chwały okolone są zawsze „naro ­
dowe ofiary" na ziemi, a w niebiosach Cheruby wychodzą 
na ich spotkanie i na honorowych sadzają je  m iejscach!

Jeszcze P io tr W ielki przekonał się o niebezpieczeństwie 
i niestosowności dwóch władz w jednćm  p ań stw ie : w ładzy 
cesarza i p a try a rc b y ; tymczasem za dni naszych rząd nasz 
pozwala na to, aby w jego państw ie rządził P ap ież  wszech­
w ładnie. To tćż chociażby konkordat zupełnie zniszczonym 
zo s ta ł, zamknięto wszystkie klasztory, zmniejszono liczbę pa- 
rafij i księży; zmuszono tysiące katolików' do przejścia na 
praw osławie, to jednak dopóki jeden  naw et pozostanie w Ros- 
syi kościół łacińsk i, dopóty po tęga P ap ieża  nietylko że zn i­
szczona nie będzie, ale coraz to  więcój będzie ona m iała je ­
szcze uroku —  im więcój będzie og ran iczoną, tćm potężniej­
szy i silniejszy wpływ moralnie wywierać będzie.

I II .
K ościół katolicki używa wielkich swobód w Rossyi,

: Je g o  zależność od P ap ieża  je s t tu daleko znaczniejszą, jak  
w innych katolickich krajach. R ząd  rossyjski pozbaw ił się 
p raw a m ianowania biskupów i m etropolity w edług swój chęci, 
ponieważ on tylko ich wskazuje, potw ierdzenie zaś ich n a ­
leży  do samego Papieża. To jed n a  z najważniejszych nie­
d o g o d n o śc i. P a p ie ż  m a sw o ich  ajentów w R ossy i, zw łaszcza 
pomiędzy kapelanam i przyłączonym i do am basad cudzoziem­
skich. Znajduje on także ajentów  pomiędzy łacińskimi księżmi 
w kraju. To tłumaczy, dla czego biskupi najlepsze naw et 
m ający chęci, czują się skrępowani w swojćm działaniu. 
O baw a utraty  pow ażania u swoich podw ładnych , przez ścia- 
gnienie na siebie niełaski lub naw et narażenie się na prostą 
tylko wymówkę P a p ie ż a , zmusza ich do nadzwyczajnej p rze­
zorności, co spraw ia, że prawie zawsze ich stosunki z rzą ­
dem są dwuznaczne i naprężone.

W skutek ostatnich politycznych wypadków, których g łó ­
wnymi przywódzcami byli księża , katolicy, jako  reprezentanci 
idei łacińsko-polskiój utracili zaufanie rządu. W ięksi w łaści­
ciele i urzędnicy miejscowego pochodzenia są uważani za 
nieprzyjaznych interesom rossyjskim. W szystkie klasy ucier­
piały z wyjątkiem duchowieństwa. P raw d a , że wśród nowych 
okoliczności straciło  ono część swoich dóbr m ateryalnych ; 
jednakże nie zostało pozbawione środków do egzystencyi, 
a wpływ jego  na społeczeństwo polskie jeszcze się zwiększył.
Im bardziśj ksiądz jak i je s t pozbawiony żywiołu ludzkiego, 
tćm więcój przejm uje się jezuityzm em , tórn więcój podoba 
się roznam iętnionćj kategoryi dewotów. Przeciw nie zaś, ksiądz 
wierny obowiązkowi swem u, ale otwarty w swóm postępo­
w aniu , ksiądz, który nie zapom niał o tóm , że je s t człowie­
kiem , ten je s t nienawidzony i pogardzany przez swych w spół­
braci. R ozszerzają o nim najpotw orniejsze w ieści, przesa- 
dzają  jego ułom ności, gubią go w opinii publicznój. N a 
szczęście, liczba księży takich je s t znaczną, jakkolw iek sa 
oni bez wpłyWUj jakkolw iek utrzym ują ich w c ien iu , zkąd 
wychodzą, dzięki tylko przypadkowi lub stosunkom świeckim, 
by zająć widoczniejsze stanowisko w społeczeństw ie. Zawsze 
jednakże, naw et pomiędzy księżmi najuczciwszymi i usposo­
bionymi najlep ió j, rzadko znaleźć można tak ich , którzy nie 
są egoistam i, chciwymi pieniędzy, ambitnymi w najwyższym 
stopniu i zazdrosnymi. N ie szukać prawdziwój przyjaźni m ię­

dzy nimi. D odać do tego jeszcze i to należy, że celibat 
czyni ich oczywiście twardym i, często naw et bez litości. N ie­
którzy z nich powodowani chciwością lub zazdrośc ią, szko­
dzą jedni d ru g im , ilekroć znajdą do tego sposobność. N ie- 
przyjaźń ta  nie przybiera praw ie nigdy rozm iarów  publicznego 
f a k tu , lub powiedziawszy lep ió j, ukazuje się rzadko oczom 
ludzi św ieckich; ponieważ pomimo różnicy zapatryw ań, opi- 
nij , pomimo wzajemnych nieprzyjaźni, wszyscy oni połączeni 
są  wspólną ideą Papieztw a.

N ie w yobrażają sobie u n a s , jak  wielką je s t w ładza 
naczelnika dyeeezyi. W szystko od niego zależy. On może, 
jeśli chce, oddalić lub wstrzymać z łe ; odwrócić złe lub szko­
dliwe środki. A le, jeżeli je s t gorliwym obrońcą idei P ap ie­
z tw a , może także zwichnąć wszelkie usiłowanie lub p ro jek t 
mający na celu postęp i powszechne dobro.

S iła  m oralna Papieztw a łączy całe duchowieństwo łaciń­
skie w jed n ą  całość i tworzy zeń w ładzę o d rębną , osobny 
organizm  w państw ie szkodliwy społeczeństw u, a niebezpie­
czny spraw ie rossyjskiój.

Cóż je s t wreszcie samo to Papieztw o? Zkąd wypływa 
ta  siła odwieczna, którój ani H u ss , ani L u te r ,  ani Kalwin, 
ani trzydziestoletnia w ojna, ani sam N apoleon I  zniszczyć 
nie zdołali? Czy istnieć będzie jeszcze ta s i ła ,  ta  potęga 
H ildeb randa , który się zw ał Bogiem?*) T rudno odpowie­
dzieć na to pytanie : jed n a  rzecz wszakże je st n iew ątp liw ą: 
to  je s t ,  że obecnie siła  ta  i potęga chwiać się poczyna, że 
nowa orgauizacva w ew nętrzna W łoch silnie nurtuje korzenie 
tego olbrzym iego d ę b u , i że on w końcu runąć musi. U  nas, 
naw et w prowiucyach zachodn ich , nikt oprócz kilku dewotów 
i fanatyków nie wierzy w nieomylność papiezką. O pinia p u ­
bliczna zaczyna już pow stawać przeciwko obecnej adm iuistra- 
cyi duchow uój; bo wszyscy znużeni są despotycznością, chci­
wością i iDtrygami, jak ie  panują w instytucyaeh klerykalnych, 
a szczególniój w konsystorzach, które słusznie przezwano 
sprzedajnem i **). Nie można dłużój pozwalać na to , aby 
w państwie dobrze uorganizow anóm , gdzie wszystkie gałęzie 
adm inistracyi ulegają reform om , gdzie wszystko poddane je s t 
kontroli i publicznemu sąd o w i, jedn i biskupi mogli zachowy­
wać z konsystorzami swymi charakter despotycznych instytucyi 
średniowiecznych , gdzie wszystko je s t zakryte i tajem ne, gdzie 
oko świeckie nie śmie przeniknąć i dzięki, którym ojciec 
rodziny je s t częstokroć pozbawiony możności działan ia  nie­
podległe naw et w gronie rodziny własnój i drżeć musi przed 
tym areopagiem , złożonym z ludzi przyw łaszczających sobie 
władzę wyłącznego tłum aczenia p raw a , i którzy nie uznają 
wcale i naw et otw arcie odrzucają świeckie praw a kraju .

O rganizacya katolickich instytucyi w Rosyi je s t taką, 
że pominąwszy nawet względy polityczne, nie m ogłyby być 
tolerowane w państwie. Publiczna opinia polska uznaje z łe , 
lecz milczy i karze tego, któryby śm iał na nie uderzyć, jakby  
tóm jednocześnie napadano na polską narodow ość; gdyż wy-

*) P a p ież  jest sam B ogiem  i wszystko ziem skie lub duchowne 
je m u  jest poddane. (Stówa G rzegorza; VII w 1075 D eere t. pap. G reg 
VII rozdz. XIV ks. 2 Ep. 55). T a  cyta ta  je s t  albo n iedok ładna, albo 
m ylnie podana, nie mogliśmy ją sprostow ać i podać tek s tu  oryg inal­
nego. L is t w skazany nic podoouego nie z a w ie ra , rów nież ja k  i dic- 
tatus, k tóre po nim n astępu ją  w edycyi M ignę. W  D e k r e t a l i a c h  
Grzegorza VII ks. I rozdz. III P a p ież  nazw any jest vices Dei veri ge-
rens in lerris , ale to  w szystko. J a n u s  p rzy tacza w praw dzie w yra­
żenie się K o n stan ty n a , nadające biskupom  nazw ę bogów i oskarża  
G racyana, że tę  nazwę ograniczył U tylko no sam ego P a p ie ż a ; ale 
w tak im  razie nie m ożna tego  przypisyw ać Grzegorzowi VII. Oto 
jes t tek s t G racyana: Satis evidenter ostenditur a saeculari palentia ne 
ligari prorsus, ne solvi posse ponlificem, quern constat a pio principe Con­
stantino Deum appellatum, ne posse Deum ab hominibus jud ica  ri manife- 
stum est. (D ist. 96, 7).

*•*) M ają słuszność autorow ie m em oryalu , zapom nieli jed n ak że  
dodać, że cała organizacya konsystorzy na  L itw ie zo sta ła  utw orzoną 
p rzez  rząd , i zas iad ają  w nich ludzie zaprzedani R o ss y i,  najgor­
szego prow adzenia s ię , w ybrani p rzew ażuie z żywdołu św ieckiego 
urzędnicy rossyjsoy, obok k tórych  s ą  i k rea tu ry  ks. Ż ylińskiego, k a ­
płan i te j sam śj co i on w artości.
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razy „katolik i Polak“ są synonimami. Według nauki pro- 
pagandy łaeińsk iśj, człowiek przywiązany do religii nie może 
kochać cesarza, który w oczach jego iest heretykiem; nie 
może być oddany rządowi, w którym widzi prześladowcę 
katolickiój wiary i jćj ministrów.

Ten stan rzeczy niema wyjścia; żaden środek, żadna 
surowość nie zdoła mu zaradzić, i najopłakańszy los czeka 
zachodnie prowincye, jeżeli Papieztwo stanowczo obalonćm 
nie zostanie, jeżeli papiezkie instytucye średniowieczne nie 
będą do gruntu zniszczone. Radykalna reforma jest nieod­
zowną.

Istota katolickiego K ościoła, jest taka sama jak prawo­
sławnego ; różnice są nieznaczne i czas zatarłby je  rychło. 
Co jest szkodliwśm, to idea Papieztw a, to separatyzm jego 
i autonom ia, szkodę przynosi jeszcze i to, że wywracając 
prawa ludzkie, latynizm ‘nadweręża także prawa Bozkie; że 
Papież nazywa się B o g ie m  i że zwolennicy jego zmuszają 
do wierzenia nietylko w nieomylność swego naczelnika, ale 
jeszcze we własną swoją nieomylność. Trzeba wykorzenić 
ideę Papieztwa i zreformować instytucye i władze duchowne, 
zgodnie z duchem czasu i z interesami państwa; jednćm sło­
wem, potrzeba, zamiast Kościoła łacińskiego, utworzyć K o- 
ś jc ió ł  k a t o l i c k i  s ł o w i a ń s k i .

Wszelkie niszczenie gwałtowne wywotuje hałas i rozgłos. 
Jedna tylko reforma stopniowa, zdrowo obmyślana, może 
przynieść skuteczne i trwałe rezultaty. Aby zgruchotać i znieść 
starodawny stan rzeczy, aby umocnić nowy, Koniecznśm jest 
użycie środków prowizorycznych, zastósowanych do okoli­
czności czasu i miejsca; potrzeba epoki przechodniój.

Ten peryod przechodni użytym będzie do rozważnego, 
naturalnego i stopniowego wykorzeniania łacińskiego terro­
ryzmu. Powinien on służyć do rozszerzenia przekonania, że 
szczęście zachodniego kraju w przyszłości urzeczywistni się 
przez m iłość, braterstwo i zupełne zjednoczenie tych pro- 
wincyi zresztą cesarstwa tak pod religijnym jak i politycznym 
względem. Peryod ten w końcu użytym będzie do ułożenia 
silnych podstaw dla stanowczego zlania się obu Kościołów 
w jeden pod nazwą: K o ś c i o ł a  k a t o  l i c  ko - s ł o w i a ń-
s k i e g o .  Jedynym a pewnym środkiem, by dojść do tego 
celu , jest U n i a .

Redaktorowie niniejszego projektu należą tak do du­
chownego jak i do świeckiego stanu, a działają w imię głę­
bokiego przekonania i jedynie widoku uzyskania szczęścia dla 
swój ojczyzny *).

(Dalszy ciąg nastąpi).

X. kanonik Duliiiski.

Oportet, u t scandala v e n ia n t ,  ve- 
rumtamen  vae homini illi, per quern 
scandala veniunt.

O tych przerażających słowach, którem i Zbawiciel k a ­
żdemu, co zgorszenie czyni, okropnem biada  grozi, zapom­
niał całkiem X. kanonik Duliński w Gnieźnie, dawniejszy 
regens tam tejszego praktycznego seminaryum dla kleryków.

Pism a publiczne donoszą z wielkiem choć słusznem  
oburzeniem, że kapłan  ten, niepomny ni godności swojej, 
ni stanowiska, ni dawniejszego urzędu, na którym  przez 
la t wiele młodzieży seminaryjnej przewodniczył, kształcąc

*) P ro jek t ten przedk łada s i ę ,  po uprzednienj podaniu prośby  
o u pow ażn ien ie i za zezw olen iem  w yższy ch  w ładz duchow nych i św ie c ­
kich (p rzyp isek  oryginału ). Z apew niali nas is to tn ie , że p ro jek t ten  
p rzedk ładany b ył ks. M akaremu m etropolicie litew sk iem u  i w ileń ­
skiem u i jenerał-gubernatorow i P otapow ow i.

ją  na wiernych Bogu i Kościołowi pasterzy, występuje teraz, 
w chwili ucisku dla całej archidyecezyi, przed forum świe- 
ekiem ze skargami na Arcypasterza, ba, nawet na samego 
Ojca św. Szuka on u naczeluego prezesa, w moc nowych 
praw polityczno-kościelnych, nie czego innego, jeno zaspoko­
jenia swej zemsty i od dawna żywionej niechęci ku X. P ry ­
masowi. Co więcćj, ściele się potulnie u nóg rządu, tego 
rządu, który z żelazną konsekwencyą przeprowadza środki 
podane mu przez ustawy majowe, aby z Kościoła uczynić 
niewolnicę państwa-boga, a sługi jego zamienić w narzędzia 
na wszelkie skinienia powolne.

X. kanonik Duliński wystosował pod dniem 17 paździer­
nika obszerne pismo w niemieckim języku do naczelnego 
prezesa w Poznaniu. Pismo to przeszło zaraz do dzien­
ników niemieckich, by nabrało rozgłosu. Jakoż rzeczywiście 
doczekało się zaszczytu, że je  na wszystkie strony nieprzy­
jaciele Kościoła wyzyskują. A utora jego już do swoich 
zaliczają szeregów. K ładą przycisk na to, że to dostojnik 
kościelny, że to P oiak , ale lojalny, poddany monarchii 
pruskiej.

O cóż cnodzi X. Dulińskienm ? Z ak tu  oskarżenia, 
który  zresztą jak wszyscy przyznają, nie odznacza się ja ­
snością przedstawienia, a pełen gmatwaniny, pokazuje się, 
że X Duliński dwie rzeczy składa pod rozpoznanie rz ą ­
dowe: 1) iż X. officyał Dorszewski w Gnieźnie miał fun­
duszy, na wybudowanie ochronki złożonych, nadużywać; 
2) że X. Prym as drogą simonii dostał się na tron  A rcy­
biskupi. X. Duliński oskarża jeszcze X. Biskupa Cy- 
bichowskiego o wyrządzenie mu obrazy osobistej na jednem 
z kapitulnycń posiedzeń.

Dowodów na punkt pierwszy nie widzimy żadnych; 
zresztą sprawa ta  już ukończona bez obrazy czci niewinnie 
wplątanego X. ofźicyała. A choćby i tak  nie było, pytamy 
się : toż to godziło się X. kanonikowi poniewierać publicznie 
jednego ze swych braci duchownych? Nie dośćże mu na 
sądzie Arcybiskupim, a nawet i papiezkim, że do upadłego 
mścić się musi niewiedzieć za co i po co, chyba, by uciechę 
sprawić najzawziętszym mienia katolickiego przeciwnikom? 
Zaślepiona namiętność wmawia w siebie, że dia dobra pu­
blicznego na taki krok się odważa, bo nie widzi, że jej me 
o zaradzenie złemu, lecz o powetowanie osobistych uraz, 
wreszcie o szkandai chodzi.

X. Arcybiskup Ledóchowski jest simoniakiem, woła X. 
kanonik Duliński, i oświadcza, że to od samego początku 
zaraz powtarzał. A gdzie dowód jaki? Oto księżna Odes- 
ealchi pisała do pewnych osób, przekładając, by X. Arcy- 
biskuoa Ledóchowskiego obrano, skutkiem  czego miano nie­
których duchownych przypuścić do zarządu Archidyecezyi. 
Temi osobami są : X. kanonik i Biskup Janiszewski i X. 
p ra ła t Brzeziński. Dalej, samże Ojciec św. gorąco sobie 
tego oboru życzył.

Tu już mamy do czynienia z ważniejszą rzeczą. Cóż 
powiedzieć na takie wywody? Jestże to godnem i naj­
lichszego teologa, a  cóż dopiero byłego regensa sem inaryum  ? 
Takaż znajomość prawa kanonicznego? Nie m a co zbijać 
niedorzecznych uwidzeń, kiedyć i nadworna Spenersche Ztg. 
simonii dojrzeć nie może, aczby rada chciała.

Otóż wszystko! Są jeszcze poboczne przyprawki, k tó re  
już do rzeczy samej nie należą, ale m ają wartość wobec 
rządu. Są to zalecanki, dla trzeźwych ludzi zbyt nama­
calne, jak : oświadczenie statecznej od samego początku 
lojalności, i publiczne wyznanie, że au to r zgadza się na 
praw a polityczno-kościelne, czyli, że był zawsze zachowaniu 
się X. Arcybiskupa wobec praw majowych przeciwnym.

Stało się więc u nas nowe zgorszenie, nowy cios spadł 
na tyle doświadczonego X. Prymasa. X. Schroeter nie 
pozostaje osamotnionym. Idzie za nim osobistość znaczniej­
sza : sm utek i przerażenie w reszcie duchowieństwa i w ier­
nych, tryum f po stronie przeciwnej. Bóg wie, jakie widoki 
na przyszłość otwierają się altkatolikom  i ich poplecznikom,
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którzyby za jakąbądź cenę pragnęii jak najwięcej odstępców 
od Papieża pozyskać dla siebie. Trudno dociekać, co rząd  
z tem wszystkiem uczynić zam ierza; to pewna, źe nie po­
minie nadanej sposobności, by jak największą korzyść od­
nieść z tego smutnego dla nas wypadku. Jeżeli liberalna 
prasa pruska zna usposobienie sfer rządzących (a trzeba to 
przyjąć), to oddawna nad usunięciem ze Stolicy Prymasów 
naszćj Głowy archidyecezalnej pilnie przem yśliwają. Nie 
ma nic niepodobnego za dni naszych. „B iskup" Reinkens 
czeka tylko na wakujący tron Biskupi. Jeżeli m u się we 
Fuldzie nie powiedzie, możeby go się dało na stolicy pol­
skich Prymasów osadzić. Nie nadarm o przecie wyprawiają 
mu bankiety, opatrują w dochody i „katolickim" Biskupem 
zwią, zwać każą pod karą  niełaski monarszej. Teolodzy 
berlińscy z pisma X. kanonika Duiióskiego może bez wy­
siłku  wydedukują, że X. Prym as nielegalnie obranym zo­
s ta ł i nieprawym je  t  Zwierzchnikiem. Riedyć to byłemu 
regensowi seminaryjskiemu jasną je s t rzeczą, czemużby ks. 
Bismarck m iał być tak  tępego pojęcia ? W takim razie nie 
potrzeba ani dekretów kościeiuego G erichtshofu, ani może 
nowego dodatku do praw majowych.

Naprzeciw Xiędzu kanonikowi Dulióskiemu wystąpiły 
z wyrazem boleści i oburzenia Kuryer Poznański i Ga­
zeta toruńska. Przytaczam y, co ta  ostatn ia w num. 248. 
w ypowiada:

„Sm utny objaw aż do obłędu posuniętćj mściwości, z pychy wy­
pływającej, stał się teraz za pomocą poznańskich pism niemieckich  
publicznym szkandalem i zgorszeniem . X. kanonik Duliński z Gnie­
zna w ystosow ał do naczelnego prezesa w Poznaniu pismo bardzo 
obszerne w języku niemieckim, do którego dołączył skargę w ystóso- 
wana do Ojca św ., pisaną po łacinie. Jedno i drugie pom ięszane  
zagmatwane często aż do niezrozumiałości. Piszący występuje z dwiema 
skargami, z których pierwsza wym ierzona przeciw  X. kanonikowi i 
oficyałowi Dorszewskiem u z G niezna! czyni temu zarzut pokrzywdzenia 
dochodów i kasy domu sierot w Gnieźnie Druga skarga ubrana w for­
mę spowiedzi z skrupułów sumienia wytyka mniemane nieformal­
ności przy wyborze X. Arcybiskupa Ledóchowskiego Żalący się  
twierdzi, że na wybór wpłynęły starania księżnśj Odescalchi, a mia­
now icie ta okoliczność, że księżna czyniła obietnice tym, którzyby  
do wyboru tego się przyczynili, ośw iadczając im, że będą za to mieli 
udział w zarządzie archidyecezyi. Nadto przyta cza jakoby słowa  
Arcybiskupa Francki, delegowanego Stolicy Aposm lskiój do sprawy 
wyborów, który miał powiedzieć: „rząd pruski najgorszy ze w szy st­
kich, naprzeciw niemu potrzeba koniecznie mądrości hr. L edóchow ­
skiego. X. Duliński wywodzi z opowiadań swoich o księżcśj zarzut 
simonii, nad słowam i ks. Franchi zaś ubolewa jako wierny poddany aż do 
rozczulenia się. Prócz tego skarży s ię  na wszystkich, którzy wyżej od 
niego stoją w dostojeństwach i urzędach kościelnych, powołując nawet 
niebozsczyków jak ś. p. biskupa Stefanowicza. W szycy go obrażają, 
wszyscy w jakimś przeciw niemu i sprawiedliwości komplocie; nikt 
sprawiedliwości wymierzyć nie chce. Boleje on b o leśc ią  w szystkich, 
bo krzywdę wszystkich wziął na siebie i dla w szy stk ich  szuka spra­
wiedliwości i opieki u naczelnego prezesa, u rządu, któremu tyle  
oddany, a przed którym wytacza skargę nawet na samego papieża. T a ­
ka jest treść pisma, które zapewne stanie się tenet bardzo popular- 
nem; charakterystyczna i wiele znacząca bowiem , że nosząc datę z 18 
b. m. już 22 b. m. pojawiło się  dosłownie w Posener Ztg., choć to 
przecież pismo urzędowe, z natury swojćj bardzo sekretne, bo skar­
ga podwładnego urzędnika na przełożonych, których w najbezwzglę­
dniejszy sposób o so b iśc ie  dotyka. Juk się  to pismo dostało do pu­
blicznego dziennika?... Na nas bo pismo to smutne i oburzające w y­
warło wrażenie. P ycha zjadła serce, zawziętość aż do zaciekłości po­
sunięta popędziła żółć do głowy i zalała zdrowy rozum ; tak sobie  
rzecz tłómaczymy, gdyż inaczćj niepodobna pojąć ani tego zagma­
twania w przedstawieniu, ani ciągłych sprzeczności, ani wreszcie 
występienia w tym czasie i miejscu. Oj prawda to, że w czasie bu­
rzy co robak natoczył i zgnilizna ogarnęła, na drzewie się nie 
utrzyma. Taka jest faktyczna i moralna wartość tego wystąpienia. 
O politycznćj to tylko powiemy, że już z skwapliwości publikowania  
wnosić można, że będą starania o nadanie mu jak największego zna­

czenia i rozgłosu, a zapewne wezmą za punkt wyjścia do wielu da­
wno zamierzanych kroków. Zasługuje przytem na uwagę, że juz 
Posener Ztg  podnosi narodowość polską piszącego jako bardzo wa­
żną okoliczność; znać tęskno jśj  było za jakim polskim Micbaelisem  
lub Reinkensem, ależ z takiej mąki i tego nawet nie wypieką. Z tego 
stanowiska należy patrzeć na ten sm utny, obłąkany krok człow ieka  
który całe piekło pychy i zazdrości skupił w sobie, niem zieje, ale 
je  też i cierpi z własnej winy. T yle na dziś, gdyż zapewne częścićj 
jeszcze do tej sprawy będzie wracać trzeba; postarają się  o to ama- 
torowie takich zgniłych jabłek.“

Podane tu  prawdziwe pobudki tego wystąpienia. Na 
te  same wskazuj* i K uryer Poznański. Tak jest, pycha  
szalona i niesłychana uiiiość własna zdają się tu  najgłó­
wniejszą grać rolę. Chyba, że przyjmiemy pewien rodzaj 
m anii, wypływającej z cierpień fizycznych. X. kanonik D u­
liński je s t od dawna chory na w ątrobę. To spostrzeżenie 
nasuwało się wszystkim klerykom, którzy w seminaryum 
gn ieźnieńsk im , zostającem  pod jego zarządem , gotowali się 
do ostatn ich  święceń. U derzała ich n i e z w y k ł a  g w a ł t o ­
w n o ś ć  w przewodniku, zkąd inąd zacnym i zasługującym  
na miłość. X. Regens świecił dobrym przykładem, pewną 
ascezą życia, ale nie budował z jednej strony niepohamowanemi 
wybuchami gniewu, z drugiej excentrycznością w głoszeniu 
reg u ł zachowywania się wobec W ładzy kościelnej. Dopóki 
za życia ś. p. X. Arcybiskupa Przyłuskiego X. regens gnie­
źnieński odbierał wielkie dowody uznania, wpajał on w m ło­
de umysły posłuszeństwo bez gran ic: dziś sam ta rg a  się 
na tęż W ładzę, a ta rg a  w tak  oburzający sposób, że każde 
serce prawe ze w strętem  odwracać się musi od tego, co 
w obecnej chwili kłam  zadaje całej przeszłości swojej i 
nauczaniu swemu.

X. kanonik D uliński naśladuje X. D oellingera: profe­
sor monachijski wyrzekł osławione zdanie: „Tysiące myślą 

| tak  samo jak ja ,"  i te słowa nie spraw dziły się, ku jego 
zawstydzeniu. X. kanonik Duliński pisze, że „wielu tak  
sam o czuje jak on," i mamy nadzieję, że wyrazy jego 
pozostaną tćm czem s ą , — frazesem  — bez skutku 
i wpływu.

To co poprzedza, napisaliśmy z obowiązku naszego, jak i 
mamy wobec pisma kościelnego i wobec czytelników. Nie mo­
żemy zapomnieć atoli, że X. kanonik Duliński był naszym prze­
łożonym, był wychowawcą tylu duchownych w obu archi- 
dyecezyach. Liczny jest zastęp jego uczniów, dziś k a p ła ­
nów na rozm aitych stanowiskach w życiu kościelnem i spó- 
łecznem. Więc cóż? W ystąpienie byłego Regensa naszego 
wydziera nam z serc ten szacunek wielki, tę  cześć niezwy­
k łą , jakąśmy mieli ku osobie tego dostojnika kościelnego; 
zaciera w nas uczucie wdzięczności i przywiązania, na 
ostatku, co najważniejsza, każe nam wątpić o jego dobrej 
wierze, co już największą ujm ą być musi dla każdego p ra­
wego człowieka. Wielki Boże! tożbyśmy nie na prawdziwe 
oblicze duchownego nauczyciela naszego patrzali, jeno na 
maskę obłudną? Więcże on niebył takim w istocie, jakim  
się nam przedstaw iał, i jakiegośmy uwielbiali?

X. kanoniku Duliński, regensie nasz kochany, pomnij 
na tę  m iłość uczniów swoich ku sobie i na tę  miłość, któ­
rąś ich ogrzewał, pomnij na twą przeszłość tak zaszczytną, 
na gorliwość twoję kapłańską, na nauki nam udzielane 
w duchu Chrystusowym — powstrzymaj nieszczęsne za­
pędy, zdobądź się choć w ostatniej chwili na tyie 
zaparcia, na tyle pokonania miłości własnej — by nie 
przysparzać weseia wrogom naszym, by nie mnożyć ruin 
i zamięszania, by wreszcie nie zaciągać na siebie strasznej 
odpowiedzialności przed Bogiem i przed potomnością.

O portet, u t scandala veniant; verm ntatem  vae homini 
ilii, per quern scandala veniunt.
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Li§t Pasterski
Najprz. X. Biskupa Przem yskiego, urządzający modły 
za Ojca św. stosownie do ostatn iej Allokucyi papiezkiej, 
brzmi jak  następuje:

m m i i i  isiiigGsssaat
z Bożej i świętej Stolicy Apostolskiej Łaski 

Biskup Przemyski o. i'. 
Assystent Tronu Papiezkiego, Hrabia Rzymski, Prałat 

nadworny Jego Świątobliwości, Kawaler Orderu 
Leopolda i t. d.

Wszystkiemu Duchowieństwu świeckiemu i za­
konnemu, tudzież Wiernym Dyecezyi swojej 

Zdrowie i Pasterskie Błogosławieństwo!

Ilekroć krwawi zaborcy posiadłości Ojca św. i stolicy 
Jego Rzymu, nowy cios zadadzą powadze Kościoła Bo­
żego, ilekroć w świętokradzkim parlamencie swoim uchwalą 
bezbożną ustawę z krzywdą najświętszych praw kościel­
nych, tylekroć najwyższy Arcypasterz, powszechnego K o­
ścioła Głowa widoma i Chrystusa Pana Namiestnik, pod­
nosi głos boleści, zgrozy i potępienia, przeciwko owym 
zbrodniczym zamachom. A jako  o Apostołach mówi Duch 
św., iż głos Ich wyszedł na całą ziemię i na krańce okręgu 
ziemi słowa Ich , tak głos Następcy Księcia Apostołów 
rozlega się od morza do m orza, przebiega pustynie i góry 
olbrzymie przelatuje, a co ważniejsza, idzie ku Niebiosom, 
zkad Wyroki Jego m ają moc niepokonaną. Do Niego 
bowiem powiedział Syn Boży: „ Cokolwiek zwiążesz na ziemi, 
będzie związane w Niebiesiech: a cokolwiek rozwiążesz na 
ziem i, będzie rozwiązane w Niebiesiech.“ (Mat. XVI., 19.) 
I  oto Najmilsi Bracia i Synowie nasi w Chrystusie Jezu­
sie, udzielamy Wam nową skargę Ojca św., k tórą dnia 25 
Lipca t. r. w pośród najznakomitszego zgromadzenia do- 
radzców swoich, św. Kościoła Rzymskiego Kardynałów, 
wygłosił. P iętnuje w nićj Ojciec św. ustawę znoszącą za­
konne Zgromadzenia w Rzymie i poddającą publicznej li- 
cytacyi dobra kościelne, jak o  przeciwną nietyłko prawu 
Kościoła, ale wszelkiemu przyrodzonemu i ludzkiemu p ra ­
wu. Ogłasza dalńj kościelne kary, a mianowicie karę wy­
kluczenia ze społeczności Kościoła św. przeciwko wszy­
stkim, którzy brali czynny udział w przedłożeniu i uchwa­
leniu tej ustawy, albo którzyby się uzuchwałili dobra ko­
ścielne kupować.

Żali się na nieustanne zabory koniecznych środków 
do sprawowania rządów nad całym Kościołem potrzebnych, 
wspomina o okrutnych zniewagach przeciw rzeczom i oso­
bom świętym codziennie miotanych, wskazuje na sojusz, 
który na uciemiężenie Kościoła Bożego zawarli z obcymi 
wrogami Jego domowi czyli włoscy n ie p r z y ja c ie le .

W tym ucisku serca podnosi myśl na cudowne zje­
dnoczenie wszystkich Biskupów okręgu ziemi z Stolicą św., 
które zaiste je s t wspaniałym objawem jedności Kościoła 
w Chrystusie Panu, zwraca oczy na dowody współczucia, 
które odbiera od narodów katolickich, jak o  na wielkie 
świadectwo o niezachwianiu ich w W ierze św.

A nareszcie wzywa do modlitwy powszechnńj, woła, 
aby płomień jć j objął całą ziemię i przez przyczynę świę­
tych Apostołów, św. Józefa, a nadewszystko Najśw. Boga 
Rodzicielki zadał gwałt Panu Bogu, dla przyspieszenia 
upragnionych czasów zmiłowania i oddalenia srogich uci­
sków i udręczeń od Kościoła Jego.

Dla tern większego zachęcenia Wiernych do tńj mo­
dlitwy, nadał Ojciec św. z duchownńj skarbnicy Kościoła 
św. Odpust zupełny, także za dusze wiernych zmarłych 
ofiarować się mogący, dla wszystkich, którzy posłuszni 
głosowi Jego, w dniu przez Biskupa dyecezyi oznaczonym, 
wyspowiadawszy się należycie i Komunię św. przyjąwszy, 
na intencyę wyż wskazaną modlić się będą.

[Tu przytoczona je s t  Allokucya Ojca św. znana już 
z Tygodnika;].

Najprz. X. Biskup odzywa się dalej:
W myśl więc Namiestnika Chrystusowego oznaczamy 

dla parafii Przemyskiej uroczystość „ Wszystkich Świętych“, 
jako  dzień , w którym W ierni po oczyszczeniu sumienia 
swego w Sakramencie Pokuty, po przyjęciu Najśw. Ciała 
i Krwi P ańsk ie j, i po odprawieniu modlitw wedle inten- 
cyi w skazanej, będą mogli dostąpić zupełnego Odpustu, 
który i za dusze wiernych zmarłych ofiarować wolno. We 
wszystkich innych parafiach dyecezyi Naszój pozostawiamy, 
— jednakże tylko do końca r. b. — Wielebnym rządzcom 
parafii, wybór dnia do odprawienia owych warunków ce­
lem dostąpienia dobrodziejstwa zupełnego Odpustu. Tym 
sposobem pragniemy ułatwić Kapłanom wzajemne wspo­
maganie się w pracy, a wiernym łatwiejsze przystąpienie 
do Sakramentów św. umożliwić.

Spełniwszy święte polecenie Najwyższego Pasterza 
Kościoła św., podnosimy do Was głos N asz , aby zapalić 
serca Wasze do modlitwy z pokutą połączonej. Zwróćcie 
Najmilsi oczy na straszliwe karania, któremi Pan Bóg 
chłoszcze naród ludzki, za grzechy, których pełna je s t 
ziemia. Przedewszystkiem jednak rozpala się gniew Jego 
na ten świat za świętokradzki i rozbójniczy napad na 
Rzym i na własność Papieżów Rzymskich, za uciemiężenie 
Ojca św ., B is k u p ó w  i K a p ła n ó w , za zniesienie Zgroma­
dzeń zakonnych i zlicytowanie p o s ia d ło ś c i  Kościoła i świę­
tych naczyń liturgicznych, za niecny zabór i roztrwonie­
nie fundacyi pobożnych, na które się całe wieki i wszy­
stkie ludy chrześciańskie składały. Zelżony i zbluźniony 
je s t we W łoszech, a niestety i w innych krajach P. Bóg 
nasz w Trójcy św. jedyny, shańbione Imię Pana Chrystu­
sowe, w którńm jedynie zbawienia dostąpić można i na 
które zgina się wszelkie kolano na niebie, na ziemi i pod 
ziemią. Powyganiane z klasztorów i z ojczyzny swój 
osoby zakonne, Biskupi od owczarni swych wydaleni, 
albo na grzywny skazani, za wykonywanie praw i obo­
wiązków swoich, a wkrótce więzienia się dla Nich otwo­
rzą. Mnóstwo Kapłanów od owieczek swoich oderwanych 
je s t, i po kilkadziesiąt parafii nie mają ani Pasterzy, ani 
nabożeństwa, bo świątynie ich pozamykane. Zresztą p rze­
śladowcze rządy narzucają im pasterzów, ale ci nie mając 
posłannictwa od prawych Biskupów, nie są pasterzami 
prawymi, i nie mogą być słuchani od wiernych. — Już 
tylko brakuje publicznych to rtu r, dzikich zwierząt i sto­
sów, aby się powtórzyły pierwszych wieków męczeństwa. 
A chociaż Ojciec św., ja k  niegdyś prorok Jeza ja sz , woła 
na grzechy i spustoszenie, które za niemi n astąp i, bez­
bożni naśmiewają się z słowa Bożego. Toć tńż czara 
gniewu Pańskiego co chwila wylewa się na ród ludzki. 
Przerażające wybuchy gór wulkanicznych, wielkie trzęsie­
nia ziemi i burze morskie, tysiące pochłonęły ofiar, wy­
lewy rzek i nieurodzaje sprowadzają klęskę głodową, 
a ospa, tyfus i cholera okropne spustoszenie sprawiły 
wpośród nas, i niedawno dopiero ulitowawszy się Bóg 
nad utrapieniem naszem, skinął na Anioła śmierci, sto ją­
cego z wyciągniętym mieczem i rzekł: „Dosyć teraz-, za- 
wściągnij rękę Twoję.u (II. król., XXIV. 16.)

Powiecie Najmilsi, że Wy nie macie żadnego udziału 
w owych zbrodniach, przeciw Kościołowi św. spełnianych. 
Wiemy o tćm , aleć i między Wami odzywają się raz po­
raź głosy ludzi zdradliwych, bezbożności pełnych, święto- 
kradzkiem okiem chciwości patrzących na własność ko-
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śc ie lną , szem rzących na urzędy duchowne i m ajesta t w ła­
dzy b luźn iących , i zdarza s i ę , że m iasto uciekać od nich, 
ja k b y  od złego ducha, słuchacie ich , nieraz w ew nętrznie 
przyzw alając na ich bezbożne zdania, a częstokroć nie 
m acie odw agi sprzeciw ić się im i s tanąć w obronie znie- 
w ażonćj praw dy.

Otóż słuchajcie, co czytamy w księdze Jozuego (X X II., 
7.) L u d  Izraelski 'powstał by ł na kilka  pokoleń za to, że 
postawili ołtarz pogański i w ysłał do nich w nuka Arono- 
wego Fineesa z zapouiedzią , że ich ukarać postanowił, za 
taki grzech , aby wszystek lud  z n im i karan nie był od 
B oga . — „ Wyście dziś —  m ówił Finees — opuścili P ana  
Boga, a ju tro  na wszystkiego Izraela gniew Jego srożyć się 
b ę d z i e I  dla przykładu przytoczył im , co się niedawno 
Stało, m ów iąc: „Iżali Aclian nie przestąpił przykazanie
Pańskie i na wszystek lud Izraelski gniew Jego p rzy p a d li 
A  on był jeden człowiek", t. j .  jeżeli za zbrodnię  jednego  
człow ieka tak a  klęska spadła na Iz ra e la , czegóż spodzie­
wać się możemy, gdy teraz grzeszy ta k  wielu ? —

Nie w puszczajcież N ajm ilsi, pomiędzy siebie takich 
fałszywych proroków , takich bluźnierców, albo pism ich, 
aby za pobłażanie im, za m ieszanie się z nimi, znowu Pan 
B óg nie spuścił srogiego karan ia  na  w szystkich nas.

K iedy D atana  i A birona m iała pochłonąć ziem ia, wo­
łał Mojżesz na  lud : „Uciekajcie od namiotów ludzi bezbo­
żnych, ani się me dotykajcie tego. co ich je s t, abyście się 
w grzechach ich nie zawinęli“ . T ak i my przestrzegam y 
W as, N ajm ilsi, przed podobnymi bezbożnikam i, którzy pod 
pozorem  niby życzliwości, usiłują wpoić w W as truciznę, 
od k tó rć j ginie w duszy w iara , gaśnie miłość bliźniego, 
a pow staje  krw aw a chciwość i rozpacz. Ale niedosyć na 
tern , trzeba  jeszcze, abyście z całego serca wzbudzali 
w sobie odrazę i w strę t do owych prześladow ań K ościoła 
św., k tó re  się dzieją w Rzymie, we W łoszech, w Rosyi 
i w Niemczech. J a k  bowiem morowe pow ietrze dla ciała, 
tak  owo złe, k tó re  tam  panuje, dla duszy je s t  zaraźliwe, 
i może obałam ucić, oślepić niejednego do tego  stopnia, 
Że bądź z tchórzostw a, bądź z zaślep ien ia , gotów p rzy ­
zwolić na owe niespraw iedliw ości w ołające o pom stę do 
Nieba.

P a trząc  na obecne czasy, nie podobna nam pow strzy­
mać się od narzekania i nie zawołać z Prorokiem  Jeza- 
jaszem : „Ziemia się zaraziła od obywatelów swoich, bo 
przestąpili zakon , odmienili praw a  (dobre  i św ięte), roz­
prószyli przymierze wieczne (z P . Bogiem i spraw iedliw o­
ścią), dla tego przekleństwo ziemię pożre A

T ak  stałoby s i ę , gdybyśmy nie mieli w ręk u  zasłony 
od gniewu Bożego. A tą  je s t  pokuta połączona z modli­
twą. „Mówić będę — wola przez Jerem iasza (I., 8.) Pan 
Bóg — przeciw narodowi i królestwu, abych ję wykorzenił 
i  skaził i  rozprószył, lecz, jeśli naród on pokutować będzie, 
opuszczając złość swoję, ja  też odmienię to złe, którem um y­
ślił im  uczy nić A  I  dalej zapew nia słowy, których Kościół 
używa we Mszy św .: „Zbawieniem ludu jestem j a : z k tó­
regokolwiek utrapienia zaicołają do mnie, wysłucham ich A  
Z tąd to  wołamy słowy M ądrości (X I., 24). Ty masz litość 
nad icszystkimi, gdyż wszystko możesz, a przebaczasz grze­
chów ludzkich dla pokuty, i przepuszczasz w szystk im , gdyż 
Twoje są Panie, który dusze m iłu jeszA  „Umie Pan Bóg 
odm ienić wyroki swoje, — mówi nasz złotousty Skarga, — 
je ś li  my życie nasze odmienim." Czyńmyż to, aby złago­
dniała spraw iedliw a ręk a  Jego  nad nami. Mamy N ajm ilsi, 
oprócz pokuty, ty le tysięcy niewinnych d z ia tek , czystych 
panienek Bogu się pośw ięcających, a bliźnim na usługę 
oddanych. Zaw ołajm yż do P a n a , niech obróci m iłosierne 
oczy swoje na  te  niewinne isto ty  i na ofiary ich. J e s t  
jeszcze, dzięki Bogu, tyle między nami K apłanów , i ofiar, 
i modlitw, i dobrych uczynków. Czyż Pasterzów  i Ojców 
W aszych duchownych wielkie pośw ięcenia około W as, 
kiedyście po całych domach i wsiach zarażeni cholerą

i ospą zaleg li, nie w płyną na ugaszenie spraw iedliw ego 
gniew u Bożego? O ! zaiste, policzy P an  Bóg w m iłosier­
dzie bogaty, owe tru d y  i n iespan ia , owe zaprzania się 
i um artw ienia, ów sm utek i płacze nad ow ieczkam i, k tó re  
ginęły w oczach Ic h , ja k b y  tra w a , niewidom ą podcinana 
kosą. —

A nareszcie mamy w pośród  nas R zecznika, k tóry  
w Niebie, w skazując na rany  sw oje w staw ia się za nami 
zawsze. Ilekroć K apłan podnosi w Najśw . ofierze Mszy 
św. H ostyę , w k tó rć j j e s t  Bóg żywy, choć zakryty, lecz 
prawdziwy, ty lekro tn ie  uśm ierza się nad  rodzajem  ludzkim  
zagniew ana spraw iedliw ość na niebie królująca. W tedy 
On Syn Boży jak b y  przem aw iał za nami do O jc a : „Nie 
rozpuścisz ju ż  dalej gniewu Twego, bo się 10 m iłosierdziu 
kochasz A

A kiedy straszliw e nałogi i grzechy tam ują nam przy­
stęp  do B aranka Bożego, do m iłosiernego Sam arytana n a ­
szego, i wtedy mamy jeszcze ucieczkę do M atki M iłosier­
dzia. I)o N iej z głębokości nędzy i niegodności naszćj 
wołać nam trzeba: „Pod Iw oję  obronę uciekamy się, święta 
Boża Rodzicielko! Z  Synem Twoim nas pojednaj, Synowi 
Twojemu nas polecaj, Twojemu Synowi nas oddaw aj!

T akiej otuchy i nadziei pe łn i, przystępujcie Najmilsi, 
do spowiedzi św., do przy jęcia  N iepokalanego B aranka 
i do odpraw iania m odlitw  za Ojca św., za prześladow anych 
d la w iary św. i praw  K ościoła Biskupów, K apłanów  i W ier­
nych , a  wspomni han  na  zmiłowanie sw oje i na m iłosier­
dzie swoje, k tó re  od w ieków  są , i uwolni K ośció ł, n a j­
droższą O blubienicę s w o ją , k tó rą  nabył ceną K rw i Najśw ., 
od zniewag i udręczeń teraźn ie jszych , wyswobodzi dzie­
dzictw o to  i królestw o swe na ziemi od tyranów  i okru- 
tników , wybawi O jca św. i w szystkich z Ńim cierpiących, 
ufających i m odlących się z ucisków straszliw ych , abyśmy 
wszyscy potem  zaśpiew ali z tryum fem : „Błogosławiona
niech będzie Trójca Przenajśw iętsza , wyznawać Je j będziemy, 
albowiem uczyniła z nami miłosierdzie swoje. Ł ask a  P ana 
naszego Jezu sa  C hrystusa n iechaj będzie z W ami wszy- 
stkiemi. Amen.

D an w P rzem yślu , w R ezydencyi N aszej B iskupićj, 
w rocznicę uroczystą zw ycięztw a odniesionego nad T u r­
kami pod Cliocimem.

D nia 10. P aździern ika R. P . 1873,

Maciej
Biskup.

W iadomości

z Arckidyeeezyi Gnieźnieńsko-Poznańskiej.

1. Z  dekanatu Kępińskiego otrzym ał Najprzew. X. P ry ­
mas adres duchow ieństw a, wyrażającego ponownie swą 
wierność Kościołowi i Arcybiskupowi, wierność, „której 
żaden ucisk, żadne więzienie — ani śmierć chociażby naj- 
sroższa nie złamie." Oto słowa adresu:

Najprzewielebniejszy Arcypasterzu!
Jak Paw eł św. odezwał się w liście do Rzymu: 

„Któż tedy nas odłączy od m iłości Chrystusowej? 
utrapienia? —  czyli uciski? —  ? —  czyli g łód? czyli 
nagość? —  czyli niebezpieczeństwo? —  czyli prześla­
dowanie? —  czyli miecz ?“ tak i my temi samemi 
słowy odzywamy się w dniach smutku i boleści, któ- 
remi przepełnione serca nasze z powodu coraz w ię­
cej wzrastających napaści, wymierzonych przeciw N aj­
dostojniejszej Osobie W aszej Arcybiskupiej Mości,
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przeciwko Jego duchowieństwu i wszystkim wiernym 
obu jego Archidyecezyi. Tern boleśniej dotknięci, 
widząc jasno dokąd zamachy podobne zmierzają, czu­
jemy potrzebę przed Waszą Arsybiskupią Mością 
uczucia wielkiego naszego smutku i bólu ponownie 
wynurzyć i oświadczyć nasze niezłomne przywiązanie 
i tę cześć najgłębszą, jaka się naszemu Najdostojniej­
szemu Przewodnikowi, następcy na Wojciecha św. 
Stolicy, przynależy.

Zapewniamy zarazem Jego Arcybiskupią Mość 
jak najuroczyściej, że żaden ucisk, żadne więzienie —  
ani śmierć, chociażby najsroższa, od tej miłości, jaką 
ku Jego Najdostojniejszej Osobie pałamy, od zasad, 
któremi się Najprzewielebniejszy nasz Arcypasterzu 
kierujesz, i od Kościoła, tej nigdy nieprzezwyciężonej 
opoki Piotra św., oderwać nas nie będzie w stanie.

Racz Najprzewielebniejszy Arcypasterzu sercem 
ojcowskiem przyjąć ten dowód współczucia, uległości 
i miłości najszczerszej od nas wszystkich na kongre- 
gacyi dekanalnej zgromadzonych.

Kapłani Dekanatu Kępińskiego.
Ks. Pągowski, ks. Bykowski, ks. Sierakowski, ks. 
Chiżyński, ks. Goński, ks. Szurmiński, ks. Iwaszkie­
wicz, ks. Weichman, ks. Sobieski, ks. Poradzęwski, 
ks. Walkusz, ks. Borowicz, ks. Szczepański, ks. Do-

brosiński.
T r z c i n i c a ,  13 października 1873.

2. — Wiadomo, że w lipeu r. b. minister wojny osobnym 
reskryptem zniósł dawniejsze przywileje, służące alumnom 
se m in a r y ó w  d u c h o w n y c h  z e  w z g lę d u  n a  s łu ż b ę  w o jsk o w ą .  
Otóż w ostatnich dniach wzięto do wojska subdyakona z semi- 
naryum praktycznego w Gnieźnie, ks. Walentego Śmigielskiego 
który po ogłoszeniu rzeczonego reskryptu otrzymał był 
święcenie subdyakonatu; drugiego subdyakona, w podobnśm 
znajdującego się położeniu, lada chwilę ten sam los ma 
spotkać. Co w ięcśj: 19 b. m. otrzymał tamże jeden kleryk, 
który p r z e d  wyjściem powyższego ukazu ministeryalnego 
wyświęcony został na subdyakona, rozkaz z policyi, aby za 
kilka dni stawił się do wojska. Utrzymują powszechnie, że 
tu zaszła pomyłka, bo trudno przypuścić, aby ów reskrypt 
wstecz miał działać.

3. — D nia 23 października staw ili się na policyi ks. 
R a a t z ,  w ikaryusz w ieczysty parafii tum skićj, i dozór 
kościelny od św. M ałgorzaty. O św iadczono im p ro to k ó ­
larnie, że ks. G oczkow ski mianowany w ikaryuszem  tum ­
skim, nie ma praw a wykonywać czynności duchownych 
i że wszelkie podobne czyności, spełnione przez niego, 
byłyby nieważne.

4. — Ks. Ja n  Gniadczyński, proboszcz w T argow ej 
G órce obchodził 501etni Jub ileusz kapłaństw a dnia 29 
w rześnia. Poniew aż w dzień ten  przypada uroczystość 
św. M ichała, św ięto parafialne, kościół więc wystawiony 
p rzed  kilku latam i za staran iem  ju b ila ta , przepełniony 
był wiernymi, którym  sędziwy kapłan , odśpiew aw szy uro­
czystą m szą świętą, błogosław ił ściskając według zw y­
czaju  głowy.

— 5. D owiadujem y się, że kś. Enn, jed en  z nowo- 
wyświęconych kapłanów , zapytyw any był p ro tokó larn ie  
w Kostrzynie, przez m iejscow ego burm istrza  z polecenia 
lan d ra ta  ze Środy, czem  je s t ,  i jak iem  praw em  spraw uje 
funkcye duchowne. K siądz Enn oświadczył, że je s t  k a ­
płanem  rzym sko-katolickim  wyświęconym przez N ajprzew . 
ks. A rcybiskupa hr. Ledóchow skiego, i ja k o  tak i nie po­
czuwa się do żadnćj zbrodni, k tó raby  go pod dozór po­
licyjny staw iała. N astępnie zawezwał pan  burm istrz o rg a ­

n is tę  i kościelnego, w ypytując się, czy i jak ie  ksiądz wi­
kary  funkcye w kościele spraw uje.

— 6. Z W ałcza donoszą do Westpr Vbl., że p o sła ­
nem u tam  w nowszych czasach w ikaryuszow i Juliuszow i 
H ellw eger zakazane zostało z strony państw a w ykonyw a­
nie obowiązków duchownych.

— 7. Z Odalanowskiego donoszą pod dniem 14 pa­
ździernika dziwną wiadomość do K uryera pozn■ X. Dzie­
kanowi Fabiszowi w Ostrowie odebrano inspekcyą nad 
szkołami, chociaż niedawno dopiero otrzym ał był od rządu 
order za zasługi w szkole położone. Za cóż mu więc od­
jęto  teraz  inspekcyą? K orespondent pisze:

„Zapew niono m nie, iż  pow iatow y in sp ek tor  napisał w naiw ności 
sw ej, że  X. d ziek an  m ógłby  zatrzym ać in sp ek cy ą  nadal, bo państw u  
za leży  na tćm , aby zdoln ego  tego  m ęża m ieć w szk o le , gd yby ty lko  
m aleńką uczynił drob n ostk ę. Z gadnijcie co to b y ło? ... Otóż n ic  
w ię c ś j, jed no  X . D z iek a n  F ab isz  m iał ośw iadczyć, że  w m ow ie swój 
na k on gregacyi dziekanów  w G n ieźn ie n iep rzyrzek ał A rcvpasterzow i, 
iż  stać  przy nim będzie w iernie, jak iekolw iek  nastąpią ok o liczn o śc i.1'

Do takiego stopnia niesłychanej odwagi posuwają się 
dziś urzędnicy pruscy, że jaw nie do odstępstwa namawiają, 
i pragną, by się wypierano własnych słów wygłoszonych 
uroczyście. Dziś kapłanów wiernych Biskupowi swemu 
karzą, chcą mieć oćstępców... „B iskup“ Reinkens pokazał 
d ro g ę ; niejednokrotnie sk ładał przysięgę na wierność K o­
ściołowi i papieżowi — a teraz, niepomny przysięgi, m.is- 
syą swą bierze z — biura p. Bismarcka i Dr. Falka i im 
posłuszeństwo bez granic ślubuje. W yprawiają mu za to 
bankiety i obsypują względami.

Co do X. Fabisza, korespondent dodaje:
,.N ie  w iem  co w ięcej p od ziw iać , czy  n ieznajom ość k a to lick iego  

duchow ieństw a, czy  też  w yrachow aną z łość ku pok u szen iu  i złam aniu  
dueba m ęża, k tóry dla god n o śc i, nauki i w ieku zapraw dę w ięcśj za­
sługuje szacunku, a n iczem  n ie upow ażnił n ik ogo , by zeń  expery- 
m enta czy n ili lu d zie , co to m yślą, że  kapłan k atolick i da s ię  usidlić  
w jedw abne sid elk a  z rozm aitych  stron postaw ione."

X. Dziekan Fabisz należy do najpracowitszych ducho­
wnych na polu kościelnem, gorliwości zaś swojej iście k a ­
płańskiej niejednokrotnie .już złożył dowody.

—  8. P rzed  k ilku m iesiącam i donieśliśmy, że F r a n ­
c i s z k a n k i  g n i e ź n i e ń s k i e  otrzym ały rozkaz opu­
szczenia państw a pruskiego na zasadzie, że praw ie w szyst­
kie są cudzoziemkami. Długo reklam ow ały przeciw  tem u 
rozporządzeniu i nie szczędziły starań , aby się utrzym ać 
na m iejscu; ja k iś  czas była nadzieja, że im się te  s ta ra ­
nia powiodą, w końcu jed n ak  przyszło potw ierdzenie s ta ­
nowcze pierw szego nakazu i biedne siostry będą musiały 
w tych dniach z G niezna wyjechać. J a k  wiadomo, zakon 
to  bogomyślny, oddany wyłącznie czci N ajśw . Sakram entu. 
P a n  Jezus je s t  u nich ciągle wystawiony w m onstracyi 
na ołtarzu. W  zeszłą niedzielę na nieszporach ksiądz 
kanonik  K orytkow ski zniósł wystaw ienie. W  małój ka­
pliczce, urządzonej w kuryi biskupićj, tłoczyli się pobożni, 
k tórych głośny płacz przy zdjęciu m onstrancyi i przy Ho- 
sty i P rzenajśw iętszej był prawdziwie rozdzierający . Po 
ty lu  ruinach jednę więcej ruinę zapisać nam przychodzi.

—  9 . Kuryer poznański z d n ia  2 4  p a ź d z ie r n ik a  d o n o s i  :
„W czoraj nad wieczorem przybyli do pałacu arcybisku­

piego urzędnik sądowy i exekutor w towarzystwie kilku po- 
licyantów, którzy się w okolicach pałacu rozstawili. Ci pa­
nowie chcieli koniecznie widzieć się z X. Arcybiskupem, 
a kiedy im powiedziano, że doktor tego nie dozwala, wyra­
zili swoje zadziwienie, że to być nie może, bo dzienniki pi­
szą, że X. Arcybiskup jest zdrów. Nie wiemy o dziennikach 
któreby już o zupełnym wyzdrowieniu X. Prymasa donosiły, 
ale mniejsza o to. Trzeba było posłać po doktora, aby wy­
dał świadectwo, że Najprzew. X. Prymas nie może jeszcze 
odwiedzin przyjmować. Mimo to exekutor oświadczył, że 
obkłada aresztem powóz i konie. Spisano protokół i żądano 
aby go X. Meszczyński kapelan podpisał. X. Kapelan jednak
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nie czając się do podobnćj czynności upoważnionym, odmó­
wił podpisu."

— 10. Prawa polityczno-kościelne, pisze Kuryer , z maja 
b. r. zastósowane być mają w naszem Księstwie, a zapewne 
i w inszych prowincyach monarchii pruskićj i do duchowień­
stwa zakonnego. I  tak stanowi niedawno wydane rozporzą­
dzenie naczelnego prezidium, że duchowni zakonni, znajdu­
jący się w klasztorach, w jakich ich zastało ogłoszenie praw 
majowych, nie mają być w wykonywaniu swych obowiązków 
nagabywani, natomiast zastósowane być mają przepisy w mo­
wie będącego prawa w §§ 1— 3 i 15 do księży zakonnych, 
których przełożeni przenoszą do innego klasztoru lub tóż 
powierzają im w zastępstwie curam anim arum  w parafii. 
Przełożony odnośnego zakonnika powinien zawiadomić o jego 
przeniesieniu pana naczelnego prezesa, a jeżeli tego nie 
uczyni, natenczas podlega postępowaniu karnemu, prawem 
przepisanem. Treść powyższego rozporządzenia naczelnego 
prezidium zakomunikowaną została wszystkim przełożonym 
klasztorów w Księstwie."

Oczywiście i przełożeni zakonni nie będą mogli postę­
pować w myśl powyższego przepisu, więc i na nich spadną 
u trapienia, jakie w tak  obfitej mierze już Arcybiskupów, 
Biskupów i duchowieństwo katolickie w całćro królestwie 
prusk iem  spotykają. Nie mogąc w te j reszcie zakonów mimo 
najszczerszej woli dopatrzyć się „pokrewieństwa" z Jezui­
tam i, aby je znieść całkićm, a zakonników rozpędzić na 
cztery strony świata, znaleźli przecież i na to radę we 
wzmiankowanem rozporządzeniu. Jeżeli nie w ten  to w in ­
ny sposób potrafią się znęcać i dojść do celu —  rozprzę­
żenia u stro ją  kościelnego. Kiedy zrujnują Kościół całko­
wicie, poczną się niecbyanie kąsać między sobą nawzajem, 
a natenczas jeszcze więcej —  skonsoliduje się państwo 
Hohenzollernów....

Dens providebit!
— 11. Inspekcyą  szkolną  wciąż powoli odejmuje rząd 

kapłanom. U nas znowu odebrano ją  ks. Weissowi w Mi- 
korzynie, ks. Gońskiemu w Słupi, ks. Stankowskiemu w Ka- 
czanowie.

M inister Dr. Falk oświadczał uroczyście w Sejmie ber­
lińskim, że z żalem tylko widzi, jak duchowni sami usuwają 
się od inspekcyi. Ależ dziś wszędzie, i w najwyższych re­
gionach, obłuda polityczna panuje. Książę Bismarck zarę­
czał przed światem, że przynajmnićj w urzędowych swych 
czynnościach nie skłamał — do czego niezgorszą illustraeyą 
są dokumenta jenerała włoskiego Lamarmory, i artykuły ber­
lińskiej G erm anii, pisane przez wysoko postawioną osobistość 
protestancką, która wyraźnie jest w posiadaniu wielu ważnych 
aktów urzędowych, na podstawie których coraz więcśj świa­
tła rzuca na oblicze kanclerza nowego niemieckiego cesar­
stwa. Minister Dr. Falk wstępuje wiernie w ślady naczel­
nika, któremu zawdzięcza swe stanowisko. I  on może za­
rzekać się, że urzędowo nigdy nie popełnił kłamstwa.

— 12. Dnia 7 października odbył się pogrzeb X. B i­
skupa Florenciusza Koett we Fuldzie. Byli na nim obecni 
Biskupi moguncki, paderbornski, regensburski. Exekwie 
odpraw ił X. Biskup K etteler, a mowę pogrzebową, k tó ra  
trw a ła  pięć kwadran>y, powiedział X Biskup Dr. M artin. 
Ma ona ukazać się w druku. Sto pięćdziesięciu ducho­
wnych wzięło udział w tej sm utnej uroczystości i wielka 
liczba osób najznakomitszych. — Z powodu opróżnienia 
tej ka tedry  św. Bonifacego liberalne gazety pruskie robią 
„katolickiemu Biskupowi" Reinkensowi nie m ałe nadzieje, 
i niema wątpliwości, że rząd pruski, który tak  rozczula­
jącą zaw arł przyjaźń z dawniejszym profesorem  wrocław­
skim, a dziś inwestyturowanym  „biskupem ," wszelkich do­
kładać będzie starań , aby ulubieńcowi swemu dopomódz do 
tronu biskupiego i do rządu dyecezyą.

Cóżbyśmy się to za przerażających doczekali czasów, 
gdyby apostatą za ją ł katedrę biskupią w miejscu, gdzie 
pierwszy wielki A postół Niemiec św. Bonifacy, z ram ienia

papieży rzymski n głosił wiarę pogańskim Germanom, i 
gilzie dziś jego święte szczątki spoczywają! Miejmy na­
dzieję, źe ten Święty z nieba nie dopuści, aby grób jego i 
katedra świętokradzkiem nabożeństwem kiedykolwiek sp ra­
wowane być miały.

— 13. Donosiły niedawno tem u niektóre pisma publi­
czne, jakoby X. Doellinger m iał zam iar pojednać się z Ko­
ściołem i odpowiednie już uczynił kroki temu. Teraz Augsb. 
Allg. Ztg., do którój X. Doellinger w czasie Soboru W aty­
kańskiego, wspólnie z Dr. H uberem  pisywał one osławione 
listy soborowe, zaprzecza tym wieściom i dodaje, że n ie­
zadługo pokażą się nowe druki X. Doellingera, któremi 
śm iertelne wrzekomo ciosy wymierzy przeciw Kościołowi. — 
Od tak  dawna już uśm iercają i rządy i ludzie Kościoł ka­
tolicki, a on jednak żyje, ku ich zawstydzeniu i zgryzocie.

— 14. C'orrespondance de Geneve ma wiadomość z Rzy­
mu, iż pewien uzdolniony kapłan, kcóry przed 12 laty od­
stąp ił od Kościoła, przerzucając się na stronę rewolucyi wło- 
skićj, obecnie wraca na łono Matki, którą był zasmucił i 
całkiem się poddaje. Pismo genewskie nie podaje nazwiska 
tego kapłana, ale domyślamy się, że jest nim zapewne ks. 
Passaglia.

—  15. L ist Ojca św. do króla pruskiego nie przestaje 
zajmować całego świata. L iberaliści wciąż się nad nim ro z­
wodzą w rozmaitych tonach, i pozwalają sobie najobel- 
żywszych uwag, których nie będziemy powtarzali. Za to 
odpowiedź króla W ilhelma wynoszą pod niebiosa, rozlepiają 
po rogach ulic, szlą telegram y z powinszowaniami i zasy­
p u ją  adresami uznania. W iedzą oni dobrze, kto jest 
autorem  odpowiedzi, i tem u cześć oddawają bałwochwalczą. 
— L ist Ojca św. je s t przezeń własnoręcznie pisany, a list 
kró la  Wilhelma tylko jego podpis nosi. U derza każdego, 
że odpowiedź zaledwo w miesiąc nastąpiła , a przecież Ojcu 
śwr. tak  późno nie należy się odpisywać. —  Co do zdania 
Ojca św.: iż każdy chrześcianin należy w pewien sposób i 
w pewnćj m ierze do papieża, katolik każdy co zna swój 
katechizm, dziwić się nie może; zadziwienie objaw iają tylko 
liberalni panowie i co nic znają elementów pojęć chrześci- 
ańskich. W G ermanii pewien p ro testan t wykazał dowodnie, 
że nawet na podstawie konfessyi Augsburskićj zdanie to 
Ojca św. za isto tn ie prawdziwe uznać należy. Z powodu 
tej korespondencyi Univers z 18 października zamieścił 
znakomity artyku ł, k tórego jednak dla względów prasowych 
nie śmiemy powtórzyć. Correspond, de Geneve nazywa 
ten a rty k u ł genialnym.

KORESPONDENCYE.
Rzym
Cała publiczność rzym ska je s t jeszcze pod wrażeniem zaję­

cia sześciu klasztorów w dniu 20 z. m. Zajęto je  tylko 
urzędownie, zakonnikom zaś zostawiono czas do 1 listopada 
przestrzegając ich przecie, aby sobie nie pozwolili wynieść 
niczego, co je s t inwentarzam i złożonemi wprzódy objęte. 
Z zagarnionych klasztorów cztery należą do Jezuitów, mia­
nowicie dom jeneralski profesów al Gesu, kolegium rzym­
skie, klasztor św. Andrzeja na kwirynale, gdzie był nowi­
c ja t ;  i San Euzebio, gdzie się przez cały rok rekoiekcye 
odbywały, jeden do Franciszkanów klasztor jeneralski Ara 
Coełi, w końcu jeden do kleryków regularnych mniejszych 
klasztor San Lorenzo in Lucina. Donieśliśmy już w jaki 
sposób odbył się ak t wzięcia w posiadanie. Dodamy jeszcze 
że w kolegium rzyrnskiem protestacyą zbiorową seroina- 
ryów narodowych złożył rektor seminaryumu angielskiego 
i że kanonik Petaci zaprotestow ał w imieniu Ojca św. a to 
z powodu, że jeźli jaki zakład był ufundowany przez Pa­
pieży i przez Papieży utrzymywany, to ten niezawodnie. 
W łosi utrzymywali dawniej, że jak  Rzym zajmą, w niczem 
nie będą tamować swobody życia katolickiego, a oto teraz
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po ty!u innych przywłaszczeniach, przywłaszczają sobie g łó ­
wny międzynarodowy dla całego św iata otw arty wyższy te ­
ologiczny insty tu t. Przy kolegium rzymskiem znajduje się 
obserwatoryum  astronomiczne O. Secchi, do którego dzi­
siejszy Papież posprawiał z własnej kieszeni doskonałe 
instrum enta, chciwość piem ontska i po to  sięga, szczęście 
jeszcze, że sławny astronom  będzie dalej mógł z obserwa­
toryum  korzystać. Poseł francuzki p. de Corcelles przem a­
wiał silnie za utrzym aniem  kolegium, ale na próżno. Jak  
wspomnieliśmy, nowy rok szkolny rozpoczęty zostanie dla 
uczniów kolegium rzymskiego w audytoryach collegium ger­
m aniam i.

Do Gesu z delegowanymi, notaryuszem  Bobio i księ­
ciem Baltazarem  Odescalchi, przybyło jeszcze dwanaście 
urzędowych figur, oczywiście z ciekawości. P ro testacyą od­
czytał Ojciec Armelini, wspominając w niej, że biblioteka 
zapisana została przez kardynała  Gonzaga jenerałom  tow a­
rzystwa. Dla czego tam  posłał notaryusz Bobio wychowańca 
Jezuitów  i ich przyjaciela do r. 1870 hr. Pianciani, sam 
wychowany u nich i siostrzeniec Jezuity  ? Co też robił 
tam  książę B altazar Odescalchi, potomek rodziny wielkiego 
Papieża Innocentego XI, syna m atki pobożnćj i zacnój?C zy 
się nie wstydził obwieszczać grabieży domu, w którym  przed 
33 la ty  um arł świętobliwie bliski jego krewny kardynał 
Odescalchi. który pod koniec życia Jezu itą  został? Niestety 
m usiały się w tej duszy zatrzeć wszystkie wspomnienia 
m łodości, kiedy dzisiaj, on, którego ojcowie wyrośli z pa- 
pieztwa, zniża się do takich usług. Ale co się temu dzi­
wić, przecież niedawno wnosił na radzie municypalnej, żeby 
Panteon, dziś kościół katolicki, wyrestaarow any został na 
sposób pogański.

O. Becks, jenerałow i Jezuitów ofiarował Ojciec święty 
gościnność w W atykanie; podziękował za nią pokorny 
zakonnik i osiada wraz ze swoimi asystentam i przy 
francuskim  narodowym kościele świętego Ludwika. R epre­
zentant H iszpanii p. Llanos ofiarował hiszpańskim Jezuitom 
m ieszkania przy hiszpańskim kościele de Monserato.

Pocieszającą jest wiadomość, że Msgr. Liverani, który 
przed 14 laty  przeszedł był do obozu piemontskiego i na­
pisał niegodziwą książkę, upokorzył się teraz i Papieża na 
piśmie przeprosił.

Ks. Karól Passaglia, którego odstępstwo narob iło  nie­
gdyś tyle wrzawy, je s t obecnie w Rzymie i odwiedził swo­
jego niegdyś rek to ra  w kolegium rzymskićm, O. Perone. 
Są pogłoski, że i on chce się z Kościołem pogodzić.

W iadomości z Rzymu nie potw ierdzają pogłoski o od­
wołaniu się ks. Doeliingera do Ojca św. D obrą z tam tąd  
czynią uwagę, że ks. Doellinger nie potrzebow ał się zg ła­
szać aż do Stolicy A postolskiej, bo przecież w miejscu re ­
zyduje arcybiskupa. Zdaje się więc, że z tej strony nie 
ma na teraz  nadziei.

W nieustającej pieczołowitości swojej Ojciec św\ wyda 
i kazał ogłosić konstytucyą o wikaryuszach kapitulnych 
i o duchownych wybranych i mianowanych na wakujące 
biskupie stolice. Konstytucyą ta  zapobiega temu, by księża 
wybrani przez k ap itu łę  lub przez rząd mianowani biskupa­
mi, nie obejmowali zarządu dyecezyi w żadnym przypadku, 
póki prekonizowanymi w Rzymie nie będą. Doniosłość tego 
ważnego ak tu  nie ujdzie zapewne niczyjćj wagi.

Zajęcie sześciu wielkich klasztorów boleśnie dotknęło 
Ojca św., który rzekł do otaczających go osób: Powiadają, 
że jestem  paratonerem  Rzymu, a jednak nie ma złego, 
któregoby się nie dipuszczali tu taj nieprzyjaciele Boga 
i Kościoła; moja obecność nie powstrzymuje ich zgoła od 
wykonywania zbrodniczych zamiarów i postanowień.

M inisterstwo włoskie żąda od zakonnic Serca Jezuso­
wego i od Braci szkółek chrześciańskich, żeby w yrzek li się 
swojej narodowości francuskiej i naturalizow ali się w e W ło- 
szech, jeżeli chcą dalej nauczać ubogie dziatki w mieście

i wiecznem. K ról W iktor Em anuel spodziewany jest wkrótce 
i w Rzymie.
j Przy otwarciu kongresu uczonych na K apitolu, mowę
i inauguracyjną m iał głośny niegdyś filozof Terenzio Mamiani, 

k tóry pokornie przyznał, że uczoność włoska nie stoi dzi­
siaj w pierwszym rzędzie. Przyznanie to zbyt pokorne, boć 
przecie O. Secchi, L iberatore i Komandor De Rossi są 
W łochami, ale prawda, to katolicy, więc się nie liczą. 
Wyrazy pana Mamiani b y ły : pur troppo a noi toccano ora 

I gli ultim i seggi. Z obcych uczonych znajdują się na kon­
gresie p. Barthelem y Saint H ilaire z Paryża, (ten nagle
wezwany do F rancyi już wyjechał) i pp. Kuegmann, Wila-
mowitz-Moellendorff, Flasch i R obert z P rus, p. A dolf 
Trolope i profesor Collins z Anglii itd.

Podana p r ez dzienniki włoskie wiadomość o śmierci 
arcybiskupa genueńskiego, pokazała się fałszywą.

Poseł francuski w Rzymie p. de Corceiles udaje się 
do Paryża, aby wziąść udział jako deputowany w obradach 
Zgromadzenia narodowego.

B ra t p\\ni Ratazzi Napoleon B onaparte Wyse pisze 
do dzienników, że siostra jego nie wyda papierów zm arłe­
go męża ani rządowi, ani komu innemu, i że je zachowuje 
jako dziedzictwo dla córki swojój.

Rzym.
W Rzymie zawsze nieporządek; w tych dniach przy 

ulicy della Stim ate zakonnik jeden przechodzący dosta ł 
silnie kijem w głowę od zupełnie nieznajomego sobie m ło­
dzieńca. W godzinę później na O. Ballerani Jezuitę, uży­
wającego przechadzki w kole kolizeum, rzucił jakiś woźnica 
sporym kamieniem, ścigając go przytem  najgwałtowniej- 
szemi przek leństw am i.

Gdyby się takie rzeczy działy za rządów papieskich, 
jużby gazety liberalne roztrębyw ały je  po całym świecie.

K l a s z t o r y  J e z u i t ó w  zostały  wedle tego, co było 
zapowiedziane, zajęte w poniedziałek 21 zm. Owóż komi- 
sya wyznaczona do likwidacyi dóbr duchownych, nie tylko 
zabrała  m ajątek Jezuitów, ich biblioteki i dzieła sztuki 
jak ie  posiadali, ale jeszcze zabrania, aby Jezuici w dawnych 
swoich kościołach msze odprawiali, lub odbywali jakąko l­
wiek czynność duchowną.

Z k o l e g i u m  r z y m s k i e g o  jeszcze nie wypędzono 
Jezuitów, wkrótce jednak i to nastąpi, chociaż kolegium 
rzym skie jest szkołą teologii dla całego katolickiego św iata. 
Słychać, że w każdym razie nie będzie przerwy w naukach 
i że profesorowie zam ierzają wykładać dalej w salach kole­
gium germańskiego, k tóre jako zakład cudzoziemski nie 
podlega konfiskacie.

Sławny k l a s z t o r  F r a n c i s z k a n ó w  ściślejszej obser- 
wacyi na K apitolu A r a - C o e l i  rr.a być obrócony na koszary 
gwardyi municypalnćj, k tórej zastęp  sy: dyk Pianciani chce 
podnieść z 40Ó na 2000 ludzi.

F inanse włoskie są w opłakanym  s ta n ie ; komisya bud­
żetowa, k tó ra  zgrom adziła się w przeszły poniedziałek, za- 
konstatow ała, że deficyt, który był przewidziany do wyso­
kości 2,222,726 fr., wynosi rzeczywiście 41,399,046. Ogromne 
nadużycia powstają ztąd, że nic nie zostało uregulowane 
naprzód i że rząd  prosi ciągle o upoważnienie tymcza­
sowe, k tóre mu Izby nie odmawiają. Sławny rewolucyoni- 
s ta  Guerazzi, niegdyś dyktator toskański, który um arł nie­
dawno, m aw iał: „W iek nasz nie powinien się nazywać
wiekiem postępu, jeno wiekiem złodziejstw."

Genewa.
Ksiądz K asper Mermillod, biskup hebroński, wikaryusz 

jeneralny Genewski, rzucił in terdykt na trzech księży apo­
statów, którzy się dali wybrać przez garstkę odstępców 
od Kościoła za proboszczów w Genewie. Wyrok swój. 
noszący datę 13 bm. poprzedził długim wywodem, w któ-
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rym powołuje się na tradycye katolickiego Kościoła, wy­
kłada, że użyto środków protestanckich, aby spowodować 
schizmę i opowiada, jak przyszło do zaprowadzenia cywil- 
nćj konstytucyi duchowieństwa w kantonie genewskim. 
Znajduje się tam uznanie dla duchowieństwa katolickiego 
miejscowego, bo jak słusznie ks. biskup wspomina, nie­
złomna wierność tego duchowieństwa sprawiła, iż musiano 
z Francyi sprowadzić wiarołomnych kapłanów. Sam wyrok 
stanowi, że wybrani głosami jednej części mieszkańców na 
proboszczów księża są intruzami i przywłaszczycielami urzę­
dów kościelnych, i że wiernym nie godzi się brać udziału 
w odprawianych przez nich nabożeństwach lub w jakichkol­
wiek dokonanych przez nich czynnościach duchownych. Za­
kazane zostaje imiennie księżom: Karolowi Loyson, Ana­
tolowi H urtault i Fortunatowi Chavart, a także trzymają­
cem u z nimi księdzu Marchal odprawianie mszy św. i wy­
konywanie jakichkolwiek funkcyi kapłańskich w obrębie 
juryzdykcyi biskupiej. Wyrok przypomina jeszcze klątwy pa- 
piezkie wyrzeczone przeciw schizmatykom. Pismo ks. Mer- 
millod kończy się następującemu wyrazam i: „Panie, rzuć
okiem łaskawości i miłosierdzia na dziedzictwo, któreś po­
wierzył w ręce moje; przywróć pokój tej trzódce a nam 
daj na nowo swobodę do sprawowania urzędu naszego; racz 
uratowmć wiarę wśród ukochanej ludności r.aszćj, nawróć 
zbłąkanych. Wielki Boże! sądź w naszćj sprawie, która 
jest Twoją sp raw ą; zasłoń nas od tych, co przychodzą po­
kój zakłócić, jedność złamać i miłość zniweczyć. Nie li­
czymy na ziemską pomoc; w Tobie, o Panie, jest s iła 'n a ­
sza i nasz ratunek."

— S c h l e s i s c h e  P r e s s e  podaje w ostatnim 
swym numerze, jakoby w dosłownem brzmieniu, drugi 
l i s t  napominający Najprzewielebniejszego księdza Ar­
cybiskupa hr. L e d ó c h o w s k i e g o ,  w ystosow any do 
k s i ę d z a  S c h r o e t e r a ,  nauczyciela religii przy tu- 
tejszem seminaryum nauczycielskiem. List ten brzmi: 

Wielebny Księże! Na pytania wyszczególnione w Mem 
piśmie z dnia 9 Sierpnia odpowiadając oświadczyłeś, iż 
wprawdzie podpisPeś się pod adresem księcia Raciborskiego, 
wszelako wcale nie poczuwasz s ię , byś przez to wykroczył 
naprzeciw nauce Kościoła katolickiego, byś zasłużył na ja- 
kiebądź kary kościelne i dał jakikolwiekbądź powód do 
zgorszenia. Dotyczący adres, jako tćż z nim w związku 
będący poufny okólnik, mieszczą w sobie nie tylko upra­
wniony wyraz uległości dla Najjaśniejszego Pana, lecz przy- 
tem wyraźne godzenie się na tak zwane kościelno-pohtyczne 
prawa, wbrew orzeczeniu całego episkopatu P rus, że prawa 
te nic godzą się z zasadami Kościoła. Należało Mi się 
tedy spodziewać, że w piśmie Mćm wyjaśniłem ten punkt, 
że po dokładnej rozwadze rozpoznasz przeciwieństwo leżące 
w wyrażeniach adresu naprzeciw Dauce Kościoła katolickiego, 
i że żadnej nie ulega wątpliwości, iż podpis Twój pod ten 
adres położony, musiał wywołać zgorszenie. Ponieważ ocze­
kiwanie to Moje się nie spełniło, nie chcąc na razie dal­
szych , ewentualnie koniecznych imać się kroków, daję Ci 
ponownie t r z y  t y g o d n i e  c z a s u  do gruntownego namy­
słu i do zdania innego rodzaju oświadczenia; przytem 
zwracam uwagę Twoją ua następujące punkta:

Skoro kapłan po urzędowem, jednogłośnem orzeczeniu 
wszystkich biskupów pruskich, jako uprawnionych stróży 
czystości nauki kościelnej, publicznie wzbrania się postępo­
wać wedle tychże ustaw, jeżeli upiera się w tem postano­
wieniu, wtedy staje się winnym g r a v i s  t e m e r i t a s  i n 
r e b u s  d o c t r i n a e  e t  m o r u m  i p o d p a d a  k a r o m  k o ­
ś c i e l n y m ,  p r z e w i d z i a n y m  k a n o n i c z n e m  p r a w e m ,  
oraz postępowanie tego rodzaju nie zgadza się ze ślubem 
wykonanym przy święceniu kapłan ikiem, przy którem przy­
rzeka się posłuszeństwo i uległość swemu Biskupowi. Na

pytanie Biskupa: P r o m i t t i s  m i h i  e t  m e i s  S u c c e s s o -  
r i b u s  r e v e r e n t i a m  e t  o b e d i e n t i a m ?  odpowiada bez 
zastrzeżenia: P r o m i t t o .  W adresie i w cyrkularzu na­
zwani są Biskupi, którzy przestrzegają, mocą władzy swej 
zwierzchniczej, praw przysługujących Kościołowi, stronni­
ctwem w Kościele i obrzuceni niezmiernemi zarzutami.

Czyż kapłan może, bez narnszenia co dopiero wspo­
mnianego ślubu podobny adres podpisać? Adres ten i ten 
cyrkularz wyraźnie państwu j e d y n i e  przyznaje prawo s a ­
m o d z i e l n e g o  ustanawiania granic pomiędzy państwem 
a Kościołem. Takiem oświadczeniem Całkowicie obalają się 
p raw a, które nadał Kościołowi swemu boski Założyciel 
i daje je na łup czasowym przekonaniom, duchowi czasu 
i większości głosów ciał prawodawczych. Paragraf pierwszy 
prawa dyscyplinarnego przepisuje, iż prawo to tylko nie­
mieckie władze kościelne wykonywać mogą. Tem samem 
wyłączony jest na prawach boskich oparty Papieża p r i -  
m a t u s  j u ri  s d i  c t i o n  i s (cf. Schulte’s Lehrbuch des ka- 
htolischen Kirchenrechts 1 Auflage Seite 192 u. ff.) Trzeci 
główny dział c o n s t i t u t i o  d o g m a t i c a  de  f i d e  s e s s .  
IV. C o n c i l i o  V a t i c a n i  wyraźnie oświadcza: „Si quis di- 
xerit, Romanum Pontificem non habere plenam et supremam 
potestatem jurisdioctionis in  u n i v e r s a m  ecclesiam in iis 
quae ad disciplinam et regimen ecclesiae per totum orbem 
diffusae pertinent... aut hanc ejus potestatem non esse or- 
dinariam et i m m e d i a t a m ,  s i v e  in omne et singulas 
ecclesias, sive in omnes et singulos pastores et fideles ana­
thema sit.“ Wedle constitutio apostolicae sedis I. 6, do­
tyka excommunicatio latae sententiae Romano Pontifici re- 
servatae, impedientes directe vel i n d i r e c t e  exercitium ju- 
risdictionis ecclesiasticae sive interni sive externi fori. Nowe 
te  prawa pod różnolitym względem hamują i przeszkadzają 
biskupiemu zarządowi Kościołem, jak tego nieoledwie każdy 
paragraf odnośnych praw dowodzi. W końcu ta c o n s t i ­
t u t i o  A p o s t o l i c a e  S e d i s  okłada za r e c u r s  us a d  
f o r u m  s e c  ul  a r e  karą wyklęcia; atołi prawa o władzy 
dysciplinarnćj i ustanowieniu królewskiego trybunału ko­
ścielnego dla spraw kościelnych z dnia 12 maja rb. odno­
szą i formalnie regulują w jak największej rozciągłości re- 
kurs do władzy państwowćj.

Wielebny ksiądz zechce z danego mu przezemnie te r ­
minu korzystać, ażeby sumiennie nad powyżej wyszczegól- 
nionemi punktami się zastanowić, a następnie odpowiedzieć 
na pytania stawione w piśmie Mem z d. 9 sierpuia rb. — 
W sąsiedniej dyecezyi wrocławskiej trzech duchownych pod­
pisało ten sam ad res , wkrótce wszelako przyszli oni do le­
pszego przekonania i jak należy kapłanowi katolickiemu, 
wiernemu Kościołowi, nie wzdrygali zadowalniającego złożyć 
oświadczenia w ręce swego Arcypasterza.

Dałby Pan Bóg, byś i Ty poszedł za ich przykładem.
Poznań, 26 września 1873.

Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański.
Z polecenia 

X. Janiszewski.

Ks. Biskup Chełmiński ogłosił z powodu rozpo­
rządzenia w ostatniej Allokucyi Papiezkiej następu­
jący list pasterski:

Z powodu grożącego gwałtownego zniesienia klaszto­
rów rzymskich, którem niedościgła we wyrokach mądrość 
Boska wkłada nowy ciężar na tyle cierpiącego już Ojca 
św- chwalebnie nam rządzącego Piusa IX., wezwał tenże 
w allokucyi swojej do kardynałów Kościoła św. dnia 25 li- 
pca br. wszystkich ehrześcian do modłów gorących i szcze­
rych w czasie tak wielkich utrapień.

Zaprawdę, Najmilsi w Chrystusie Panu! jeżeli kiedy­
kolwiek, to właśnie teraz trzeba nam usłuchać głosu ojcow-
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skiego i „uciekać się do Tego, który bogaty je s t w zm iło­
wanie i nie opuszcza sług swych w czasie ucisku." P rze­
cież Ojciec św. sam od kilku la t już więźniem jest, we 
własnym domu, a tłuszcze bezbożne otwarcie m iotają nań 
obelgi i szyderstwa. Na własne uszy słuchać musi blu- 
źmerstw ich, a straszliw e spustoszenia w Rzymie pod jego 
dokonywają się okiem.

Kościół nasz święty, sakram enta i instytucye i wierne 
dziatki jego bywają zapoznane, podejrzywane i w najroz­
m aitszy sposób prześladowane. K ażda nieomal gazeta do­
wodzi codziennie, jak  niezliczeni wrogowie Kościoła wypie­
ra ją  się i zrzekają najcenniejszych dóbr narodów prawdy, 
prawa wolności i miłości bliźniego, by tylko dogodzić prze­
sądom swoim i nasycić nienawiść przeciw Kościołowi. U pa­
dnijmy więc na kolana przed ołtarzam i, wołając pokornie 
z Ojcem św.: „Przybądź, Panie i nie omieszkaj. Przepuść 
ludowi Twemu, odpuść zbrodnie Jego, obacz spustoszenie 
nasze. Nie na sprawiedliwościach naszych pokładamy mo­
dlitwę przed obliczem Twojem, ale na litościach Twoich 
mnogich. Pow stań w mocy Swój i przybądź! Okaż nam 
oblicze Swoje, a będziem zbawieni.*

Chociaż, jak  mówi Ojciec św., świadomi jesteśm y nie- 
godności naszej, jednak bez obawy, pełni zaufania, przy­
stąpm y do tronu łaski, której błagać będziemy za wstawie­
niem się W szystkich Świętych, mianowicie Apostołów śwT., 
św. Józefa dziewiczego oblubieńca M atki Boskiej, a prze- 
dewszystkiem za przyczyną tejże niepokalanej Najświętszej 
Panny, którćj prośby wszystko u Syna wymogą.

Atoli wprzód usilnie starajm y się o oczyszczenie su­
mienia naszego, bo „oczy P ana  patrzą  na sprawiedliwych, 
a  uszy Jego słuchają ich.“ „Aby się to  sta ło  tem staran- 
nićj i doskonalej, mówi Ojciec św., udzielamy mocą apostol­
skiej władzy odpustu zupełnego wszystkim wiernym, k tó ­
rzy by po godnći spowiedzi i komunii św. modlili się w tej 
intencyi za potrzeby Kościoła św. Odpustu tego można 
w dzień przez biskupa każdej dyecezyi wyznaczony jedno­
razowo uzyskać dla siebie, albo też za dusze zmarłych 
ofiarować.*

Skutkiem tego rozporządzenia Jego Świątobliwości wy­
znaczamy dzień Wszystkich Świętych na uzyskanie wspom- 
nionego odpustu i ustanawiam y niniejszem, by w trzy tę 
uroczystość poprzedzające dni po wszystkich kościołach pa­
rafialnych i tych filianych, k tóre  m ają swych kapłanów, od­
prawiało się przed wystawionym przenajświętszym S akra­
mentem wieczorem nabożeństwo z litanią do W szystkich 
Świętych i Suplikacyami. Pozwalamy tćż, by w sam dzień 
świąteczny odprawiło się po kościołach nabożeństwo trzy- 
nastogodzinne przed wystawianym Przenajświętszym  Sakra­
mentem, gdzie uważać to będą za odpowiednie W ielebni 
rządzcy kościołów. Celem uzyskania odpustu zupełnego 
w dzień W szystkich Świętych podadzą kapłani wiernym 
sposobność jak  najliczniejszego przystąpienia dc sakram entu 
pokuty w dniach oznaczonych.

Słuchajmyż więc, Najmilsi, tkliwego głosu wołającego 
Ojca św., a nam iestnika Chrystusowego w K ościele! P ole­
camy modły nasze z błaganiem  wszystkich wiernych ufając 
szczerze, iż Pan, który zostając przy swoich aż do sk o ń - i
czenia dni, utrapienia w sprawiedliwości swojćj jako karę  
za grzechy nasze i na oczyszczenie Kościoła swojego na i
uas zesłane, na wspólne gorące modły wiernych w m iłosier­
dziu swojem skróci i Kościołowi przywróci pokój pożądany, 
by w jego cieniu ludzie doi rej woli święte imie Jego błogo­
sławić i bez przeszkód zbawienie dusz swoich sprawiać mogli.

Błogosławieństwo Wszechmogącego Boga Ojca, Syna i 
Ducha św. niechaj przyjdzie na W as i pozostanie z W ami 
teraz i na wieki. Amen.

Niniejszy list pasterski cheemy, by w niedzielę 21 po i
Świątkach z kazalnic był odczytany i polecamy zarazem

pouczyć wiernych w sposób odpowiedni i zachęcać ich do udzia­
łu  jak  najliczniejszego w modlitwach i w pozyskaniu odpustu. 

Dan w Pelplinie, dnia 11 października 1873 r.
Ks. J a n  N a p  om  u cen .

— Od JX . i .  Krukowskiego, byłego profesora teologii 
pastoralnej w Seminaryum duchownem przemy3kićm, a obe­
cnie plebana w Błażowńj, otrzymujemy następujące pismo, 
celem podania go ku wiadomości czytelnikom Tygodnika:

Zaproszenie do przedpłaty  na dzieło
pod tytułem:

Teologia pasterska katolicka
d la  u ż y tk u  S em in a ry ó w  D uchow nych.

W ydana przezem nie w roku  1869 T eo log ia  p aste rska  
w dwóch to m ach , ta k  dobre znalazła p rzyjęcie, iż cały n a ­
kład  w yczerpnięto. Jednakże  dla swojdj obszerności nie- 
może służyć w szędzie za podręcznik  do w ykładów teolo­
gicznych. Chcąc po trzeb ie  w edle możności zaradzić, na­
pisałem  podręcznik obejm ujący przeszło  40 arkuszy druku 
w jednym tomie. R ozkład  i porządek praw ie ten  sam za­
trzym ałem , co w w iększem  dziele. Opuściłem rzeczy zna- 
jom sze lub mnićj ważne, k tó re  roztropny p rofesor przyda 
co uzna za potrzebne, a pilny słuchacz będzie się s ta ra ł 
dopełnić. N iniejsze kompendyum nie je s t  jed n ak  tylko 
skróceniem  obszernego dzieła ; wiele bowiem rzeczy stó- 
sownie do zam iaru na nowo opracowałem  lub w inne u ją ­
łem ram y, wiele wzbogaciłem trzechletn ią p rak ty k ą  p a s te r­
sk ą , albo przynajm nićj starałem  się  wielu rzeczom nadać 
prak tyczniejszy  ustró j. P rzy  tern wszystkiem  nie śmiem 
utrzym yw ać, abym doskonałe dzieło podaw ał; ponieważ 
p rzy  obow iązkach plebańskich  nie pozostaje  tyle czasu, 
ileby tak  ważny przedm iot wymagał. Oby dał B óg po­
w odzenie szczerem u posiew ow i, a może i z tego w yrośnie 
Mu w iększa chw ała, a ludziom zbawienie.

K ładę  cenę dzieła najprzystępniejszą 3 Z łr. w. a., 
albo 2 ta lary , aby c i, d la k tórych przeznaczone, mogli 
korzystać. A ponieważ liczba alumnów nie w ielka, a cena 
um iarkow ana ostać się je n o  w tenczas może, je ś li przy­
najm nićj 1000 wyjdzie egzem plarzy, więc zapraszam  W ie­
lebną B racią  Duchowną do licznej p rzedpłaty ; ażeby przy­
najm nićj koszta druku pokryć można. P rzedp ła tę  najle- 
pićj przesyłać za przekazem  pocztowym do Btażow y  pod 
m oją ad resą  lub do kancelaryi N. P. konsystorzów . — 
I  Część H om iletyka otrzym awszy ap roba tę  N. P. konsy­
storzów  bisk. Lw ow skiego i Przem yskiego je s t  ju ż  w d ru ­
k u  — następne części dw ie: L itu rg ika  i T e o ry a p a s te rz o ­
w ania najdalćj w Lutym 1874 opuszczą p rasę  — dokąd 
tćż p rzedp ła ta  trw ać będzie. P o trzebu ję  500 abonentów, 
aby koszta  druku m ożna p o k ryć ; w ięc o ja k  najsp ieszn ie j- 
sze przesyłanie upraszam .

B łażow a w G alicyi w dzień św. J a n a  K antego 1873.
X. Józei Krukowski

pleban z dyecezyi Przemyskiej.

Do powyższych słów nie potrzeba z naszej strony do­
dawać jakichkolwiek objaśnień; dzieło X. Krukowskiego 
i w naszych archidyecezyach znalazło wielu zwolenników. 
Licznym zamówieniom w krótkim  czasie po jego wyjściu 
nie można już było zadosyć uczynić. Dzisiaj wiadomość 
o ponownem wydaniu z radością będzie przyjętą.

Redakcya Tygodnika katol. jest upoważnioną do przyj­
mowania przedpłaty.

R edaktor X . J. Stagraczyński w W onieściu . — N akładem  i czcionkam i A. Schmaedicke w Poznaniu. — W  kom isie L . Streisandta w Grodzisku.


